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czigsc USSZĘDOWA.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
niu d. 16 (28) Sierpnia r. b., na przedstawienie 
Komisji Rządowej Sprawiedliwości, zapis rs. 150, 
na fundusz wieczysty dla Zgromadzenia księży 
Bernardynów Warszawskich, przez niegdy Zuzan­
nę ze Smitkowskich Mszańską, testamentem na 
dniu 81 Października (12  Listopada) r. z. urzę- 
downie sporządzonym, uczyniony, w myśl art. 910  
K. C., z zachowaniem praw osób trzecich i pod wa­
runkami bliżej w testamencie oznaczonemi, zatwier­
dziła.

Z  Petersburga, 12 W rześnia.

W iadom ości z  obwodu K ubańskiego.
A iagu m sk i o ddzia ł od 23go maja do 3go czer­

wca, zajmował się urządzeniem stanic: Gruzińskiej 
nad rzeką Chabl,Szapsugskiej nad r. Arbin i Ery- 
wańskiej nad r. Chożachi. Jenerał Babicz, dowie­
dziawszy się, że w Mezybie zebrał się oddział do 
2 tysięcy konnych ubychów, abadzechów i szapsu- 
gów, w zamiarze napadnięcia na stanice nowo osie­
dlonego pułku Adagumskiego, wysłał dla zabez­
pieczenia przesiedlonych a także dla udzielania 
pomocy do najprędszego przesiedlenia natuchaj- 
ców na wskazane miejsca, 4 kompanje piechoty 
z dwoma działami. Jednocześnie do zaczepnych 
działań przeciwko nieprzyjacielskim bandom, wy­
słane były do miejsca byłej warowni Kabardyń- 
skiej 8 kompauij piechoty i jedna secina kozaków  
z działem górnem, pod dowództwem majora Saran- 
czewa.

Poruszenie to dokonane zostało bez żadnych
p r z e s z k ó d  d o  o s t a t n i c h  s z c z y tó w  p r z e d  M e z y b e m ;
lecz skoro tylko kolumna weszła na te szczyty, cała 
banda, podzieliwszy się na trzy masy, rzuciła się 
na nią z różnych stron. Trzy razy górale atako­
wali wojsko i zawsze byli odpierani ze znaczną 
stratą. ,

Major Saranczew, spostrzegłszy że górale w 
skutku znacznych strat, zaczęli się mięszać, zaczął 
dział, ć zaczepnie, jeszcze raz odparł nieprzyjacie­
la usiłującego go powstrzymać i tem stanowczo 
rozproszył górali. Powodzeniu kolumny majora 
Saranczewa nie mało pomógł ogień ze szkun wo­
jennych, które podpłynęły do ujścia r. Czuepsin i 
trafnie strzelały do aułów, rozłożonych na brzegu 
tej rzeki.

Dnia 2go czerwca, jenerał Babin otrzymawszy 
wiadomość o powolnym postępie przesiedleń natu- 
chajców, posunął się tam z 18 kompanjami, 2ma

szwadronami dragonów, lą  seciną kozaków i 2ma 
działami górnemi.

Przybycie tych wojsk na lewy brzeg Neberdźa- 
ju, zmusiło natuchajców do wykonania bez oporu 
wszelkich wymagań i nadało przesiedleniu najpo­
myślniejszy obrót, tak że 8go czerwca wojska były 
cofnięte na powrót do stanicy Ghablskiej i zwróco­
ne nad r. Azips, a potem nad r. II, gdzie przystą­
piły do urządzenia stanicy Ilskiej nad rzeką tegoż 
nazwiska. Jednocześnie inne części wojsk tego od­
działu ukończyły budowę stanic: Szapsugskiej, 
Erywańskiej i Gruzińskiej. Dnia 12go czerwca, 
z wojsk budujących stanicę Ilską, wysłano 8 kom- 
panij strzeleckich w górę wąwozu r. II, dla zburze­
nia zbudowanych tam przez górali czasowych mie­
szkań; poruszenie to, uwieńczone zupełnym skut­
kiem, obeszło się bez żadnej straty.

Pszec/iski oddział. Dla wydalenia nieposłusznej 
ludności gnieżdżącej się pomiędzy źródłami r. Pszech 
i Pszysz, a także dla otworzenia komunikacji po­
między stanicą Apszerońską a miejscowością Cha- 
dyżi, część oddziału pszechskiego otrzym ła pole­
cenie działać zaczepnie w górę po r. Tchuch. 
W tym celu naczelnik oddziału, jenerał-major Zo- 
tow, wymaszerował d. 14go maja z stanicy Apsze- 
rońskiej w górę po r. Tchuch.

Do 20go maja bez przeszkody odbyw ało się wy­
rąbywanie przerębu na przestrzeni p omiędzy obo­
zem a stanicą Apszerońską. Dnia 20go wyrąby­
wanie dalej dopełniane było w kierunku brzegu r. 
Jasz; dla osłony robot z frontu, ustawione było 6 
kompanij strzeleckich z 4ma działami górnemi. 
Około godziny lOej z rana, pieszy tłum liczący 
kilkaset ludzi, z piskiem rzucił się na wojsko, 
lecz spotkany batalionowym ogniem strzelców i 
kartaczami z dział górnych, taką poniósł stratę że 
już nie wznawiał napadu. Ze strony wojska w tej 
potyczce ubyło z frontu 4 niższych stopni zabi­
tych a ranionych 1 ober-oficer ') i 15 niższych 
stopni.

Do dnia 28go trwało wyrębywanie lasu i toro­
wanie drogi w kierunku do miejscowości Chamysz. 
Gdy kolumny szły na tę rob otę , a głównie gdy co­
fały się, nieprzyjaciel dawał codziennie strzały, 
lecz nie poważał się zbliżać zbyt do wojska, i dla 
tego straty były uie wielkie,z wyjątkiem dnia 26go, 
w którym 15 żołnierzy zostało ranionych.

29go jenerał-major Zotow, zburzywszy znaczną 
liczbę aułów po drodze którą szła kolum na, zajął 
na rzece Przysz miejscowość Chadyże. 30go maja 
wykonany został rekonensans na obu brzegach 
Pszyozy, w górę od obozu na 6 '/2 wiorst do tego 
punktu, gdzie parów rzeki zwęża się i staje się gó­
rzystym. Podczas rekonensansu, spalone zostały  
wszystkie auły na obu brzegach Pszyszy.

Przy cofaniu się lewym brzegiem Pszyszy, ban­
da nieprzyjacielska nacierała dość silnie podwa- 
kroć na straż tylną oddziału, lecz za każdym ra­
zem została odpartą z wielką stratą; w wojsku stra­
ta wynosi 2cli zabitych i 16 w ranionych żoł­
nierzy.

3 Igo maja, pozostawiwszy na czas jakiś na Cha- 
dyżach dla obserwowania, 3 '/3 batal. z 4ma dzia­
łami, jenerał-major Zotow posunął się o 4ej z ra­
na z resztą wojsk prawym brzegiem Pszyszy, do 
przeprawy A napskiej, gdzie stanął wieczorem, 
uszedłszy 32 wiorsty przez miejscowość nadzwy­
czaj nierówną. Nieprzyjaciel ścigał kolumnę na 
obu brzegach Pszyszy; lecz ponieważ otwarta i 
równa miejscowość lewego brzegu dozwalała strzel-

*) Porucznik 19go batalionu strzelców Durnowo.

com działać na wielką tylko odległość,przeto ściganie 
ze strony nieprzyjaciela na tym brzegu było bar­
dzo słabe; na prawym zaś brzegu górale nacie­
rali dość energicznie, i to dwukrotnie, najpierw na 
straż tylną, a potem na prawy łańcuch, lecz nie 
mieli nigdzie powodzenia.

Nie dochodząc 6u wiorst do stacji Pszyszkiej 
(koło przeprawy Anapskiej), urwisty brzeg Pszy­
szy opiera się prawie o samą rzekę, tak iż pozo­
stawia przestrzeni nie więcej jak 10 sążni pomię­
dzy rzeką i urwiskiem; górale urządzili tu baryka­
dy, z za których spotkali głowę kolumny wystrza­
łami, dość zresztą nietrafnemi. Dwie roty z 19go 
batalionu strzelców, który znajdował się w straży 
przedniej, zaszły barykady z prawej strony, a dru­
gie dwie roty atakowały ^takowe z przodu i wy­
parły znajdujący się tam niewielki oddział. Po 
tym ataku, górale zaniechali ścigania.

W dniu tym strata wojsk wynosiła dwóch ofice­
rów ranionych (z batalionów strzeleckich: z pułku 
szyrwańskiego porucznik Araratów i z pułku sa- 
marskiego sztabs-kapitan Terlecki), oraz jednego 
zabitego i 29 ranionych żołnierzy.

W  ogóle w marszu nad rzeką T chuch, przez 
Chadyży, do przeprawy Anapskiej, na przestrzeni 
45 wiorst, od 20go do 3 l  maja, straty wojska wy­
noszą: 7u zabitych żołnierzy, oraz 3ch oficerów i 
87 żołnierzy ranionych.

Ponieważ cofanie się słabego (z  3 % batal.) 
oddziału z miejscowości Chadyży, po drodze nad­
zwyczaj uciążliwej, mogło być niebezpiecznem, 
przeto w celu poparcia tego oddziału i ulżenia mu 
marszu odwrotnego, jenerał-major Zotow posłał 
4go czerwca na jego spotkanie 4 batal i dwie se- 
ciny kozaków, pod dowództwem pułkownika Wi- 
berga. Następnego dnia pułkownik Wiberg przy­
był do Chadyżów, nie spotkawszy nigdzie nieprzy­
jaciela.

(dokończenie nastąpi).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne sp rano idan le .

Kiedy M orning Post wyraża mniemanie, iż 
będzie można dowieść przed rządem angiel­
skim, że dwa statki na które tymczasowo po­
łożono areszt w Liyerpoolu nie są przezna­
czone dla Stanów Skonfederowanych, w skut­
ku czego zdjętoby z nich areszt, z drugiej stro­
ny, jak donosi Globe, w Leeds podpisuje się  
memorjał do lorda Russela nalegając, aby 
przeszkodził wszystkim  statkom uzbrajanym 
obecnie w  Mersoy, o d p ły n ą ć  z A n g l j i  dla w z ię ­
cia udziału w wojnie amerykańskioj, dopóki 
parlament nie będzie miał sposobności w y­
rzeczenia swogo zdania w kwestji dotyczącej 
tak ważnych krajowych i międzynarodowych 
interesów.

W edług korespondencij paryzkich do je ­
dnego z dzienników wiedeńskich, na dworze 
paryzkim, gdzie panowało przekonanie że do 
przyjęcia korony m eksykańskiej przez arcy- 
księcia M aksymiliana żadna już nie leżała 
przeszkoda, pilnie pracowano nad w ykończe­
niem planu będącego w związku z tą kwestją. 
Mianowicie idzie o ustąpienie prowincji Te­
xas przez Stany Skonfederowane państwu  
meksykańskiemu, które obecnie zbyt długą 
i wązką przedstawia iigurę. Nie wątpią, że 
mieszkańcy Texas, po większej części Niem­

cy, z chęcią przejdą pod rządy monarchy nie­
m ieckiego pochodzenia. Na zrobioną uwagę, 
że doprowadziłoby to do wojny ze Stanami 
Zjednoczonem i, Cesarz prawie nie zważa i 
oświadczył, że nie wierzy w wojnę.

W  Paryżu nie pozostało już ani śladu prze­
rażających a zupełnie bezzasadnych pogłosek, 
jakie poprzednio rozeszły się na giełdzie, na 
której równie jak i w  sferach politycznych, 
wróciła zupełna spokojność i znów z cierpli­
wością oczekiwano tam na dalsze wypadki.

Hrabia Persigny jak doniósł telegraf, zo­
stał mianowany księciem, która to godność 
będzie przechodziła na najstarszego syna i po­
zostawać będzie tylko w linji męzkiej. Cesarz 
udzielił mu tę godność jako dowód usług od­
danych krajowi i za przywiązanie do jego o- 
soby. Mianowanie to, jakkolw iek od dawna 
oczekiwane, teraz wyw ołuje różne komenta­
rze; według jednych ma ono oznaczać rychły  
powrót Persigniego do gabinetu, według dru­
gich w ysłanie go do Londynu dla przywróce­
nia ścisłego porozumienia, nakoniec według  
innych ostateczne oddalenie na spoczynek. 
Czas pokaże kto ma słuszność. Z tego powodu 
przypominają, że popularności Persigniego, 
jego działalność jako ministra spraw w ew nę­
trznych zadała silny cios; nie okazał on wca­
le zdolności administracyjnych; przy objęciu 
tego urzędu nie brakowało mu na dobrej w o­
li, wszystko właściwe w swoim  czasie spełnić  
i ani na prawo, ani na lewo się nie oglądać. 
Brak wszelako urzędowego doświadczenia, 
przezorności i zimnej krwi, dawał się uczu- 
wać w zarządzie Persigniego, szczególniej w 
środkach względem prasy. W szelako trzeba 
na korzyść Persigniego i o tem pamiętać, że 
wcale nie kształcił się on dawniej do zawo­
du wyższego męża stanu.

W ykonanie zamiaru, przypisywanego rzą­
dowi francuzkiemu przez Patrie, mianowicie 
uznania prowiucij zostających pod władzą 
francuzką w Kochinchiuie, za osady, bardzo 
źle ma być widziane w Hue, jeżeli wierzyć 
temu co powiada Kation  o misji obecnej am­
basady anamskiej. Ambasada ta, ma mieć 
misję wyjednania unieważnienia traktatu za­
wartego pomiędzy Tu Dukiem  a admirałem  
Bonard a ustępującego Francji trzy prowin­
cje Sajgon, Mito i Bieuhoa. Tu D uk propo- j 
nuje zapłacić Francji 70 nnljonów fr. wyna- i 
grodzenia za unieważnienie traktatu i zobo­
wiązuje się ustąpić we wszystkich znaczniej­
szych portach miejsca na założenie posterun­
ków dla zapewnieuia wpływu francuzkiego 
w Kochinchinie a oprócz tego całe cesarstwo 
anamskie uroczyście oddać pod opiekę 
Francji.

W edług Epoca, system  wstrzym ania się od 
udziału w wyborach, bardzo mało jedna so­
bie zwolenników pomiędzy progressistami na 
prowincji.

K iedy dzienniki wiedeńskie pobytowi p. 
Eótw os w W iedniu przypisywały znaczenie 
polityczne i uznawały go za pom yślną wróż­
bę wykonanie planu pojednania a przynaj­
mniej zbliżenia się z W ęgrami, do czpgo za 
pozór miano wziąść głód panujący w tej pro­
wincji,— kiedy zapowiadały zwołanie sejmu 
węgierskiego dla zaradzenia tej klęsce, któ­
ry to sejm nie ograniczyłby się na tem, lecz 
zaraz zająłby się sposobami zawiązania na 
nowo stosunków politycznych z rządem au-

strjackim,—Pesti Naplo znacznie oziembia tak  
sztucznie zbudowane nadzieje, zapewniając, 
że podróż p. Eótw osa do W iednia, miała je­
dynie na celu sprawę kolei żelaznych i że 
w czasie jogo pobytu w W iedniu, kwestja 
węgierska nie była zupełnie poruszana.

(Ind. b., W. Z., Sc/i. Z.)

Ameryka.

Z Panam y pod dniem 1-m sierpnia dono­
szą: „Ostatnie wiadomości konsularne z
Aspinwall obejmują długą listę zabranych 
lub spalonych okrętów, które p łynęły  bądź 
z przylądka Horn na północ, bądź też z No- 
wego-Jorku do portów wschodnich Am ery­
ki środkowej i południowej. Liczba statków  
korsarskich, które pod flagą skonfederowa- 
ną krążą na morzu Karaibskiem i przy w szy­
stkich brzegach oceanu A tlantyckiego, po­
cząwszy od zatoki M eksykańskiej aż do 
Stanów Nowej-Anglji, staje się z każdym  
dniem w iększą i groźniejszą, w miarę jak  
rzemiosło korsarskie okazuje się coraz ko- 
rzystniejszem. Anglja może cieszyć się ze 
strat, jakie ponosi główna jej w handlu mor­
skim spółzawodniczka. Lecz nieszczęście to 
nie pozastaje bez szkodliwych skutków dla 
handlu i żeglugi samejże Angłji. Znaczna 
liczba amerykańskich okrętów kupieckich, 
płynących z Chin, wrysp F ilip ińskich i Au- 
sfralji, a schwytanych przez statki korsar­
skie skonfederowane, miały także na sw ych  
pokładach ładunki przeznaczone dla domów  
angielskich lub przez nie wyekspedjowane.
I  te przeto domy poniosły już dość znaczne 
straty. Na nasz handel, prowadzony przez 
ocean, wojna północno-atnerykańska wywar­
ła także nadzwyczaj szkodliwy wpływ. Jak­
kolwiek wychodźtwo do Kalifornji znacznie 
się wzmogło, lecz mnóstwo emigrujących  
woli odbyć podróż drogą lądową przez ste­
py, niż udawać się przez międzymorze P a­
nama, jak to dawniej stale m iewało miejsce. 
Pochodzi to ztąd głównie, że w ten spostb  
unika się spotkania z korsarzami. Ostatnie 
gazety z San-Francisco podają dokładne 
szczegóły o tym  gwałtow nym  nawale w y- 
chodżtwa, skierowanego ze stanów Missouri, 
K entucky i Illinois, przez góry skaliste, do 
krajów oceanu Spokojnego. Liczba wozów, 
które od początku kwietnia do końca czerw­
ca udały się drogą lądową do Kalifornji, 
w ynosi najmniej 10,000.”

a n g i j n .
Londyn , 12 W rześn ia . Rozmaite wersje co 

do zachowania się rządu angielskiego wglę- 
dem dwóch statków pancernych, które p. 
Laird buduje na sw ych warsztatach, nie da­
dzą się i dziś sprowadzić do jednego miano­
wnika, gdyż są zbyt z sobą sprzeczne. Z po­
wodu rozmaitych twierdzeń i zaprzeczeń, po­
dawanych przez gazety tak londyńskie jak i 
prowincjonalne, M orning Post, czerpiący zw y­
kle natchnienia z dobrego źródła, tak się 
wyraża: „M usimy utrzymać podaną przez
nas poprzednio wiadomość. Rząd zawiadomił 
budowniczego statków, że żaden z dwóch i 
okrętów" pancernych nie może opuścić Mer- 
sey’u i że położony na nich zostanie areszt, 
jak skoro okaże się, że budowa ich sprzeci­
wia się przepisom Foreign enlistm ent act". 
(Lecz o tem właśnie, co aktowi temu sprze-

T U Z Y  P O K O L E N I A
1789 — 1814 — 1848.

przez
G u i  z  o t a.

(p rzek ład  z francuzkiego^).

I.

1789 -  1814.
CCiąg da lszy ,  p a t r z  N. 20 9 ).

Nigdy te idee nie wykazały straszli­
wiej swej potęgi, jak w rewolucji fran- 
cuzkiej; nigdy ich nakazująca logika nie 
pociągnęła szybciej następstw ogrom­
nych i bardzej nieprzewidzianych. Hi- 
storja świata nie przedstawia ani jedne­
go przykładu podobnej sprzeczności po­
między pierwszeini krokami, a niespo­
dzianym rozwojem wielkiego wypadku; 
pomiędzy perspektywą dnia dzisiejszego, 
a widowiskiem jutra. Jakaż przestrzeń, 
jaka przepaść od 1789 do lt9 3 ! A  po­
trzeba było zaledwie łat czterech, aby 
wielkie społeczeństwo francuzkie prze­
biegło tę przestrzeń i popadło w tę prze­
paść, kiedy sądziło się być u drzwi raju 
stworzonego własnemi rękoma!

Jakim  sposobem się dzieje, że ta ka­
tastrofa, nie podobna do uwierzenia, 
gdyby nie była rzeczywistą, nie pozo­
stawiła jedynie i powszechnie wrażenia 
przestrachu i odrazy? Jak  tyle dzikich 
zbrodni, szaleństw niedorzecznych i nie­
słychanych boleści, tyle i tak oburzają­
cych zniewag dla sumienia ludzkiego, 
serca ludzkiego i zdrowego rozsądku 
ludzkiego, mogły być tak dziwnie łago- 
dzonemi i prawie usprawiedliwionemi,

co mówię? tak wspaniale spowitemi 
w opowieści i obrazy, które uderzają i 
zachwycają wyobraźnię do tego stopnia, 
iż przygłuszają sąd i sens moralny? 
A  niech nikt nie mówi, że potępiono te i  

fakta, ubarwiając je  w podobny sposób: 
wyrazy same przez się nic nie znaczą; 
wartość ich spoczywa w znaczeniu, ja­
kie przywięzują do nich ci, którzy słu­
chają lub czytają takowe; w wrażeniu 
jakie wywierają na dusze i usposobie­
niu, w jakiem pozostawiają te dusze. 
Na cóż się zda potępianie czynów; jeśli 
ono niknie w wysławianiu sprawców? 
Osoby tak wysławiane nie zasługiwały 
bynajmniej na takie apoteozy; większa 
część byli to, prawdę powiedziawszy, 
ludzie mierni i pospolici, gwałtowności 
zwierzęcej, lub płochej lekkomyślności, 
gburowaci cynicy lub fanatyczni gada­
cze, deklamatorowie upojeni własnemi 
wyrazami, albo knowacze zazdrośni, nie­
nawistni i nieprzewidujący. Zapewne 
nie łatwo z nich było zrobić wielkich 
ludzi. Na cóż więc brano się do tego? 
Dla czegóż się to powiodło, na czas ja ­
kiś przynajmniej i u licznej publicznoś­
ci? Czyż jedynie potrzeba robienia 
rozgłosu, rozgłosu ludowego, popchnęła 
wyższe umysły na tę drogę rewolucyj­
nego bałwochwalstwa? Czyli też jedy­
nie zamiłowanie melodramy pod nazwą 
historji, zjednało podobnym dziełom ta­
kie powodzenie?

Owe słabości osobiste miały w tem 
swój udział; ale są to zbyt drobne wy­
jaśnienia dla faktu tak dziwnego moral­
nie; ma on przyczyny bardziej ogólne i 
ważniejsze.

Obok tych hymnów na cześć aktorów 
rewolucyjnych, wybuchają nie tylko prze­
ciw nim, ale przeciw rewolucji francuzkiej 
w ogóle, przekleństwa żarliwe i nieu­

stanne. Umysły wyższe i moralne, opa­
nowane przez głębokie poczucie błę­
dów i zbrodni tej epoki, dopatrują tylko 
jej stronę nierozsądną i ohydną. Więcej 
nawet; nie przyznają oni temu wulka­
nicznemu wstrząśnieniu społeczeństwa 
żadnej dobrej zasady, żadnego dobrego 
rezultatu.

Chciałbym, aby doświadczenie z prze­
szłości było możebne, i aby na chwilę 
Francja znalazła się od razu w położeniu 
w jakiem była przed rokiem 1789. Kraj 
ten, który tyle znosi, nie zniósłby ani na 
chwilę owego zwrotu: moralnie i mate- 
rjalnie byłby on dlań nienawistny i nie­
podobny do zniesienia. Byłby on takim 
nawet dla tych, którzy myślą i mówią 
jak  najgorzej o roku 1789; "ich idee, ich 
uczucia, ich interesa najbardziej prawe 
i najbliższe, byłyby w każdej chwili za- 
przeczane, tamowane i naruszane. N ikt 
nie przekona Francji, iż nie jest dziś le­
piej urządzoną i lepiej rządzoną aniżeli 
przed r. 1789; czuje ona i ma to słuszne 
przeświadczenie, iż posiada więcej spra­
wiedliwości względem wszystkich i do­
brobytu dla wszystkich. Pokolenie, 
które posiadało Francję od 1789 do 1798 
r. nie pracowało i nie cierpiało bezowo­
cnie; prawdy to pomieszane z jego błę­
dami, zdobycze jakie poczyniło wśród 
swych klęsk, budowy jakie powznosiło 
na swych zwaliskach, zjednywają tyle 
powodzenia śród mass jego chwalcom i 
śpiewakom, kiedy ci wysławiają działa­
czy tego pokolenia i upajają wspomnie­
niami jego potomków. Niechaj prze­
ciwnicy rewolucji francuzkiej tem się 
nie uwodzą: kiedy powstają na nią bez­
warunkowo, czynią ją przez to bezwa­
runkowo droższą Francji i zmieniają 
słuszną wdzięczność w cześć zaślepioną. 
A  zresztą zmieniliby sami wkrótce uczu­

cie i mowę swą, gdyby skazani zostali j 
na przyjęcie tego wszystkiego, co re- i 
wolucja zniszczyła i na postradanie tego 
co zdobyła.

W  obec tych przesileń ludzkości, sąd 
i sumienie wystawione są na ciężką pró­
bę. Dla dobrego ich zrozumienia, dla 
korzystania zarazem i z ich dzieł i z ich 
nauk, nie trzeba się im dać ani zastra­
szać ani uwodzić; potrzeba swobodnie 
przyjmować wszystkie ich zawikłania, 
ich sprzeczności, ich zboczenia, ich zu­
chwalstwa niekiedy wzniosłe, niekiedy 
nierozsądne lub przewrotne; trzeba sobie 
powiedzieć i powtarzać bezustannie, że 
rewolucje nawet najzbawienniejsze, są 
głęboko niedoskonałemi i niemoralnemi, 
gdyż obrażają one i poruszają każdego 
człowieka i wszystkich ludzi, zawsze 
niedoskonałych i nieczystych, nawet je ­
śli są najlepszymi.

Ale jeśli się należy zrezygnować na 
nieczystość naturalną tych wielkich fak­
tów historycznych, nie należy zarzucać 
na ich błędy i ich występki, osłony ich 
prawd i ich cnót. Rozważając je, zmu­
szeni jesteśmy z przykrością być zara­
zem pobłażającymi i surowymi, widzieć 
nieustannie złe pod dobrem, dobre pod 
złem, — i przyjmować, w naszym własnym 
umyśle, ciągłą mieszaninę nadziei i za 
wodu, spółczucia i oburzenia. Pow ta­
rzam i zastosowy wam do rewolucji fran­
cuzkiej wyrazy Pascala: „Jeśli się wy­
chwala, poniżam ją; jeśli się poniża, 
chwalę ją ” . Ale ulegając jednocześnie 
tej dotkliwej alternatywie, rewolucja 
francuzka ma zarazem i zachowuje dwie 
wielkie cechy. Nie była ona przesile­
niem odosobnionem i dziwnem, snem 
i uniesieniem pokolenia przejętego palą­
cą gorączką, ale naturalnem następstwem 
wypadków, idei, prac, które wypełniły

naszę historję; przyspieszonym rozwo­
jem  tego co Francja od trzech wieków, 
a nawet dawniej, stale uważała za swój 
postęp w zawodzie cywilizacji. I  dziś, 
jak  w roku 1789, po swych obłędach i 
swych niepowodzeniach, jak  w dniach 
młodości, rewolucja trancuzku biegnie 
dalej i robi wszędzie zdobycze; jest ona 
pełna nadziei i potęgi. Jes t ona córką 
przeszłości i matką przyszłości; oznakami 
niezawodnemi uznania prawa opatrzności 
i spełnienia potrzeby społecznej.

Kiedy pierwsze i jednozgodne nadzie­
je  1789 roku zostały zawiedzione, kiedy 
w miejsce harmonijnego postępu społe­
czeństwa francuzkiego na łonie swobo­
dy politycznej, wojna socjalna wybuch- 
nęła we Francji i postawiła swe następ­
ne tyraństwa w miejsce swobody, kiedy 
rozmaite klasy i rozmaite stronnictwa 
tego pokolenia ślepo-potężnego, znużone 
zostały zniszczeniem i niszczeniem się 
wzajemnem, nadeszła pora wahania się 
i bezpłodnej agitacji; zwycięzka rewolu­
cja uczuła się wy czerpni ętą i nie będą­
cą w stanie ani postąpić, ani cofnąć się; 
zwycięzcy błądzili pośród zrządzonych 
przez siebie zwalisk; chciano się zatrzy­
mać, a nie można się było ustalić. Rząd 
dawny ide istniał już; nowe społeczeń­
stwo także nie istniało. Niezawisłość 
narodowa, broniona bohatersko, popada­
ła bezustannie w niebezpieczeństwo. 
Była to zarazem anarchja i tyranja, brak 
zarówno siły skutecznej we władzy, jak 
i pewnej swobody dla obywateli. Bona­
parte wrócił, aby nagle stać się Napo­
leonem; a przez niego spełniło się dzie­
ło, które Francja przyzywała napróż- 
no od końca terroryzmu, reakcja rewo­
lucji przez nią samą, przeciw niej samej, 
to jest ustalenie jej głównych zdoby­
czy, obok zaniechania niektórych z jej
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niem posiedzeniu rady m inisterjalnej zwróci­
ła powszechną uwagę i dała powód do licz­
nych komentarzy. Przyczyną nieobecności 
m arszałka m iała być wszakże m ała niezgo- 
dność w zdaniu z Cesarzem, z powodu mia­
nowania jen . Castelnau, adjutanta cesarskie­
go dyrektorem  jeneralnej korespondencji pie­
choty.

Z w yjątkiem  księcia Montebello, który  
przyjeżdża na urlop do P aryża, wszyscy inni 
ambasadorowie reprezentujący rząd łraucuz- 
ki przy mocarstwach zagranicznych, są lub i 
wracają na swe stanowiska.

•  W  S.jfcClhy

Turyn, 10 Września. W yraźnie w iatr się 
zmienił, i urok gabinetu tutejszego z większą 
niż kiedykolw iek wzmógł się świetnością, wr 
sku§łu  pomyślnych nadchodzących ze wszyst­
kich stron wiadomości. Cypriauo L a Gula 
i jego towarzysze aresztowani na statku  Au- 
nis, zostają zwróceni; Ninco-Nanco, Crocco, 
Caruzo i inni naczelnicy band okazali goto­
wość poddania się.

Ju tro  o godzinie 9-ej wspomuieni rozbój­
nicy przybędą na dworzec kolei żelaznej w Su­
sa, a wieczorem władze francuzkie oddadzą 
ich w ręce policji włoskiej, na włoskiej sto- 
czystości góry Cenis. Dziś p. Sartiges u rzę­
dów nie zawiadomił p. Y isconti—Yenosta o j  

ekstradycji, a Cesarz Napoleon doniósł o tern I 
własnoręcznym listem W iktorow i E m anue­
lowi w dniu podpisania dekretu, to jest w 
poniedziałek. Z wyjątkiem stronnictw a krań­
cowych prawego i lewego, cała ludność przy­
jęła  tę wiadomość której się już niespodzie- 
dziewała, ż w ielką radością; tym  sposobem u- 
padają w szelkie pełne niechęci napaści wy­
mierzone w ostatnich czasach przeciwko ga­
binetowi, z powodu sprawy, k tóra w istocie 
wielkie spraw iała wzruszenie. Rozbójnicy te ­
raz wydani, stawieni będą przed sąd, który 
ich już skazał zaocznie, w Terra di Labore. 
R ząd francuzki nie zastrzegł żadnego w arun­
ku przy ekstradycji.

Jeszcze ważniejszym od ekstradycji w y­
padkiem  je s t poddanie się naczelników zna­
nych baud w neapolitańskiem. Nie ulega wąt­
pliwości, że to nastąpiło w skutek  ogłoszo­
nego prawa o rozbójniotwie, uchwalonego 
przez parlam ent. P p . Peruzzi i Spaventa, 
mogą śmiało się cieszyć z tego pomyślnego 
skutku ciągłych ich usiłowań w celu przy­
wrócenia porządku we W łoszech południo­
wych. Dobrowolne poddanie się tych naczel­
ników band ma znaczną doniosłość, ponie 
waż odejmuje wszelkie polityczue znaczenie 
rozbójuictwu, wbrew mniemaniom pewnego 
stronnictwa, które chce koniecznie uznawać 
go za powtórzenie szuanerji wandejskiej. F a ­
natycy, obrońcy sprawy politycznej giną a 
nie poddają się, nawet wtedy kiedy opuszcze­
ni od wszystkich pozostają tylko oczy w o- 
ezy ze śmiercią; zamiast obawiać się surowo­
ści praw, śmiało wstępirją na szafot. Rzezi­
mieszki na drogach publicznych, przeciwnie, 
kiedy są ze wszystkich stron trapieni, sami 
stawiają się p r z e d  władze, a ż e b y  wykupić się 
od śmierci kilkoma latam i więzienia. Toż 
samo miało już miejsce za panow ania burbo- 
nów w 1824 r., kiedy najgorszego rodzaju 
mordercy stawiali się sami przed sędziów; a 

.przecież natenczas rozbójnietwo nie mo ło 
wcale przybierać barwy politycznej. We 
wszystkich sferach turyńskich wiadomość o 
tern poddaniu się spraw iła dobre wrażenie.

Uroczystość dnia 7-go września w Neapo­
lu, znów dowiodła, że usiłowania podżegaczy 
nie powiuny już budzić obawy. Ci ostatni, 
protestując przeciwko samowolności rządu, 
musieli zaniechać swych zamiarów. Zresztą 
demonstracja organizowana przez znanych 
przywódców, wcale nie była niebezpieczną. 
Konsul papiezki W Neapolu został areszto­
wany, jako podejrzany o udzielanie pomocy 
robójnikom i stronnikom dawnego porządku. 
Przekonano się, że wydawał on paszporta, 
bez wizy policji włoskiej, spiskowym, na 
których ślad trafiała policja, którzy pragnąc 
się wyśliznąć od jej poszukiwań udawali się

do Rzymu, M arsylji lub Barcelony. Konsul 
ten wczoraj został wypuszczony na wolność i 
odesłany do Rzymu.

W  Somma robią przygotow ania na przy­
bycie K róla do obozu. A rtyłerja je s t już w 

I drodze. Dnia 24-go, Król odbędzie przegląd 
wojsk na placu broni w Medjolanie. W ielu 
oficerów zagranicznych, zaproszonych przez 
rząd, zawiadomiło już główną kw aterę o ry- 
chłem swem przybyciu. Pociągi spacerowe 
ze wszech stron w ysyłane są do Medjolanu, 
gdzie spodziewają się wielu Neapolitańczy- 
ków, pragnących skorzystać ze zniżenia ceny 
biletów na kolejach żelaznych i na statkach 
paro wych.

Do m inisterstw a spraw zagranicznych na­
deszło zezwolenie Austrji, aby komunikacja 
pomiędzy Sainte-M arie-M adeleine (w W ene­
cji) a Ponte Lagoscuro (w Ferrarze), zosta­
ła przywrócona za pomocą mostu pływ ają­
cego na Po jak  w 1859 roku. Byłoby pożą- 
danem, aby koleje żelazne romańskie bezpo­
średnio były połączone z siecią Padwańską.

Zapewniają, że w początku listopada Wi- 
ktor-Em anuel uda się do Neapolu na kilka 
tygodni. P arlam ent tymczasem zostanie 
otw arty w połowie października. Bez ża­
dnej wątpliwości, w sonacie będzie wzięta 
pod obrady pierwsza księga projektu kode­
ksu i kw estja m ałżeństwa cywilnego wnie­
siona będzie na stół.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 14 Września. Daily News donosi, że 

dwa statki pancerze znajdujące się w' Liwer- 
poolu, nic otrzymają pozwolenia wydalenia 
się z portu, póki będzie trw ało śledztwo spra­
wy ich dotyczące i aż do nadesłania nowych 
instrukcij. Tenże dziennik umieszcza artykuł, 
oświadczający, że Anglja uzna Cesarstwo 
M eksykańskie, lecz nie weźmie udziału w 
przymierzu z stanami skonfederowanymi, 
ani w wojnie przeciw stanom północnym.

Londyn, 14 Września. Morning Post sądzi 
że p. L aird  będzie prawdopodobnie w stanie 
udowodnić, iż dwa statki panewne, z warsz­
tatów  liwerpoolskich, nie są przeznaczone 
dla skonfederowanych. P . L aird otrzymał 
pozwolenie wysłania jednego z tychże sta t­
ków, celem odbycia podróży na próbę, pod 
warunkiem, że statek ten powróci do przy­
stani. Tenże dziennik donosi, że rząd an­
gielski postanowił wznieść warownie żelazne 
celem zabezpieczenia portów morskich.

Londyn, 14 Września. P arosta tek  Nord-Ame- 
rican przywiózł wiadomości z Nowego Jo rk u  
z dnia 5 b. m. S ta tk i pancerne związkowe 
zaniechały ataku na twierdzę Moultrie. Skon- 
federowaui ustawili na gruzach twierdzy Sum ­
ter kilka dział.

Londyn, 15 Września. W iadomości z No­
wego Jo rk u  dochodzą do 7 b. m.: Zapewniają, 
że konsul am erykański w Frankfurcie, zwi­
nął na własną odpowiedzialność fiagę m ek­
s y k a ń s k ą . —- B u r n s i i l o  z a j ą ł  K i n g s t o w n  w T e n ­
nessee; jazda jego dotarła do Knoksville. No­
wy gubernator stanu Kentucky, oświadcza 
się w swym adresie installacyjnym  przeciw 
uzbrojeniu murzynów i za porozumieniem 
na podstawie konstytucji. O kręty pancerne 
atakowały forty Sum ter, W agner i Moultrie, 
i zrządziły szkody w pierwszych dwóch. — 
Jen  w ał związkowy Steele wyparł skoufede- 
rowanych z Kansas.

Nangasalli, 15 Lipca. Wladomości pochodzące 
od krajowców, którzy utrzym ują ciągle komu­
nikacje z twierdzą Simonasaki, donoszą co na­
stępuje: Angielski statek wojenny Medusa, w 
podróży swej do Jokaham a, mijał Sim onasa­
ki, a podczas przeprawy przez cieśninę, strze­
lono do niego z twierdzy północnej. Medusa 
dała także ognia z swych dział, i rozpoczęła 
się potyczka trw ająca około dwóch godzin, 
k tóra zakończyła się zniesieniem kilku baterij 
i zniszczeniem sta tku  japońskiego Launch. 
Miasto także wiele ucierpiało i zostało zu­
pełnie przez mieszkańców opuszczone. Ja-

ciwia się, praw nicy angielscy wielce się 
między sobą różnią). Zdaje się, że Morning- 
Post przemawia dość stanowczo. P rzy to ­
czyć tu atoli wypada także zdanie iunej 
powagi, mianowicie Liverpool Mercury, które 
to pismo powinnoby być dobrze w tej sp ra ­
wie poinformowane. W  czasopiśmie tern po­
wiedziano: „Urzędnicy tutejszego portu (L i­
verpool i B irkenhead, co jes t jednem  i tem- 
że samem) nie otrzymali żadnego polecenia 
co do przytrzym ania pomienionych okrętów 
pancernych. Twierdzenie Morning-Posta było 
przedwczesne lub błędne. S ta tk i te zostaną 
zrewidowane przez urzędników koronnych, 
a co do dalszych kroków, nic dotąd nie 
zostało zrobionem.” Publiczność przeto mo­
że z tych sprzecznych wiadomości wybrać, 
co się jej podoba. A tymczasem firma Laird 
i rząd, które same jedne wiedzą zapewne, co 
je s t prawdą, a co fałszem, zachowują zupełue 
milczenie, pomimo, iż jes t to kwestja, zasłu­
gująca ze wszech miar na potwierdzenie k rą­
żących co do niej wieści lub też na zaprze­
czenie im.

Podług Morning-lkrald, utworzyło się w 
Londynie stowarzyszenie ceutralne, dążące 
do wyjednania dla południowych Stanów 
skonfederowanych uznania. O stawarzysze- 
niu tern, noszącem nazwę Central association 
for the recognition o f the confederate States, po- 
m ieniony dziennik konserw atyw ny pisze: 
„Stowarzyszenie to wydało adres, podpisany 
przez mężów wszystkich odcieni politycz­
nych. Dowiadujemy się z przyjemnością, że 
organizacja ta  przybiera ogromne rozmiary. 
W liczbie tych, którzy podpisali adres, znaj­
duje się trzech parów, wielu duchownych, 
wielkie mnóstwo kupców bardzo wpływo­
wych, oraz wielu mężów, którzy, jakkolw iek 
serce ich mocno pożąda usamo wełnienia nie­
wolników, nie dali się atoli wprowadzić 
w błąd opóźnionym wybiegiem Północy co 
do murzynów. Podpisani oświadczają, że Au- 
glja, F rancja  i Belgja, w połączeniu z inne- 
mi państwami, posiadają zupełne prawo in- 
terwenjowania i położenia końca nieszczę­
ściom w Ameryce; że -Stany północne nie 
inaczej mogą zaniechać z honorem wojnę, 
ja k  po polubownem rozstrzygnięciu ich spra­
wy i po osiągnięciu celu, do którego dążą; 
że niszcząca w alka domowa trwać może jesz­
cze całe lata, jeżeli E uropa nie przedsięwe- 
źmie środków dla położenia jej końca; że ga­
binet angielski obowiązany je s t do przestrze­
gania interesów swych niewinnie cierpiących 
krajowców z okręgów fabrycznych, oraz że 
każdy dzień zwłoki, jest dniem zwiększają­
cym nieszczęścia ludzkości. Odezwa ta  po­
winna znaleźć odgłos w sercach większej 
części anglików .”

W ydano obecnie prospekt banku anglo- 
austrjackiego, co do założenia którego, od 
roku już przedsięwzięte zostały kroki, a co 
do którego koncesję uzyskał lord Ferm oy, 
jako  reprezentant wszystkich uczestników. 
W iększa część kapitału, potrzebnego na to 
przedsięwzięcie, została już zebraną, a pod­
pisy przyjmowane będą tylko do 15-go b. m.
^Podług- p o m i o n i o u e g o  p r o s p e k t u ,  t y t u ł  n o -
wego banku tak  brzmi: The imperial-royal 
privileged union bank of Austria. P rzyw ilej 
nadany przez rząd austrjacki, ma moc obo­
wiązującą na 90 lat, a zależy głównie na p ra­
wie prowadzenia w całej monarchji austrjac- 
kiej interesów bankow ych i zakładania in­
stytutów  filjalnyoh, lecz ma się rozumieć, bez 
wyłącznych atrybucij.

i'rancj*.

Paryż, 12 Września. Pogłoski nadzwyczaj 
przerażające od dwudziestu czterech godzin 
krążyły  na giełdzie. W  tej liczbie, niektóre 
chociaż niespodziewane, mogły m aterjalnie u- 
rzeczy wistnić się, lecz inne tak  uderzająco 
były nieprawdopodobne, że nie mogły się 
ostać przy cokolwiek głębszem badaniu. Nie­
mniej wszelako, groźne te bezseusa chwilowe 
były przyjmowane za prawdę przez łatw o­
wierność niektórych spekulantów. Obecnie 
wiadomo, iż niema w nich an i słowa prawdy. 
Nic nie potwierdziło wiadomości jakoby Ce-

naj bardziej słusznych przyrzeczeń i na­
dziei najpiękniejszych.

Tutaj to występuje dla pokolenia z l 789 
r. druga wielka faza z jego życia i jego 
historji. W  fazie tej pierwsze i jedyne 
miejsce należy się Napoleonowi. On to, 
w dziele konstrukcji rewmlucji francuz- 
kiej, był przywódcą robotników i auto­
rem wypadków. On to rozpoznał i wyt­
knął drogę, nadał i skierował ruch. 
W  krytycznych chwilach swego przez­
naczenia, ludy nie mogą się obejść bez 
w ielkiego człowieka. Jeśli im na nim 
zbywa, wtedy albo dochodzą do szalone­
go obłędu, albo też zatrzymują się i ma­
cają, w oczekiwaniu aż nadejdzie. K ie­
dy Bonaparte przyszedł w 1798r., Fran­
cja uznała w nim człowieka, którego o- 
czekiwała: on poszedł, ona za nim ru­
szyła.w i  » •

Jednakże zanadto przypisują samemu 
Napoleonowi pracę i zasługę tej w iel­
kiej epoki; nie przyznają jego towarzy­
szom cywilnym równie jak wojskowym  
udziału, do jakiego mają prawo.— Kiedy 
stanął on na czele pokolenia, które od 
1789 do 1798 r. posiadało Francję, po­
kolenie to zuchwałe i silne nabyło poję­
cia swych wad i swych błędów. Przez 
swój zwrot ku sprawiedliwości i pra­
wdzie, służyło ono równie swym wła­
snym interesom jak interesom Francji, 
ale to już jest wiele zrozumieć i przyjąć 
potrzebę porządku moralnego oddawna 
zapoznanego i pogwałconego.— Człon­
kowie zgromadzenia ustawodawczego, 
konwem joniści, fejlanei, żyrondyści, ja­
kobini, umiarkowani, góra, wszystkie 
stronnictwa Rewolucji, i we wszystkich 
stronnictwach, prawie wszyscy ludzie 
znakomitsi i zdolniejsi, zebrali się około

sarzowi zdarzył się wypadek w B iarritz, aje- 
żełi W ik to r Em anuel był słaby, to wszakże 
dziś jes t zupełnie zdrów, a przynajmniej nie 
grozi mu żadne niebezpieczeństwo. D la za­
przeczenia groźnym pogłoskom, których echo 
doszło zapewne z P aryża do Turynu, według 
pryw atnych korespondencij, król całą godzi­
nę przejeżdżał się po swej stolicy konno. 
Inne pogłoski krążące na giełdzie nie zasłu­
gują naw et żeby były zbijane.

Do rzędu fałszywych wieści, k tórym  za­
przeczył dzisiejszy dzień, należy pogłoska o 
wyjeździe księcia Napoleona, której rozgło­
szenie nie mało się przyczyniło do utw ierdze­
nia m niem ania o chorobie W iktora E m anue­
la. D zienniki wydawane w H avre donoszą, 
że wczoraj książę nie ruszył się z Frascati, a 
depesza pryw atna, z dzisiejszego rana po­
twierdza tę wiadomość. Półurzędow y Pays 
widać wprowadzony był w błąd, podając ta ­
kie szczegóły o wyjeździe księcia koleją 
Ljońską.

D ziennik Presse doniósł, że rząd fraucuzki 
odmawiał wydania rozbójników aresztowa­
nych na sta tku  Aunis, a wiadomość ta ze 
szczegółami nadającemi jej pewną barwę pra­
wdy, została powtórzona przez inne dzienni­
ki. G odnem jest ubolewania, że dzienniki 
k tórych dobra wiai'a i usposobienie nie ule­
gają podejrzeniu, dają się do tego stopnia 
wprowadzać w błąd,że rozpuszczają fałszywe 
wieści, wzbudzające we W łoszech słuszną 
nieufność względem Francji. Z pewnego źró­
dła podają następujące proste łecz stanowcze 
sprostowanie: 1) P rzy  rozpoczęciu tej spra­
wy poseł włoski ograniczył się na przedsta­
wieniu żądania ekstradycji, a następnie ża­
dnych dalszych w tym przedmiocie nie ro­
bił kroków . 2) P . Nigra nie mógł odczytać 
panu D rouyn de L huys depeszy, która nigdy 
nie istniała; upadają zatem wszystkie co do te­
go komentarze. 3) Żaden sąd cesarski nic był 
powoływany do wyrzeczenia o losie uw ię­
zionych. Spraw a ta oddana została na roz­
strzygnięcie radzie m inistrów, a ponieważ 
słuszne żądanie rządu włoskiego nie napotka­
ło żadnej opozyrcji, zgodzono się na ekstrady­
cję. Już we wtorek p. N igra mógł o tein za­
wiadomić dwór turyński, a dziś pięciu roz­
bójników miało być przeprowadzonych z wię­
zienia w Cham bery na granicę włoską. Żą­
danie gabinetu turyńskiego i odpowiedź rzą ­
du fruncuzkiego byłyby przeszły niepostrze­
żenie, jako  jeden ze zw ykłych wydadków są­
dowych międzynarodowych, gdyby dzienniki 
legitymiczne nie chciały koniecznie nadać te­
mu szczególniejszego znaczenia.

Spraw a statku  La Floride zajmuje cokol­
wiek opinją publiczną. Wiadomo, że na tym  
statku miał być w Breście położony areszt na 
żądanie właściciela jednego ze statków  fran- 
cuzkich, na który kapitan tego statku  k o r­
sarskiego, przemocą wsadził ośmiu ludzi 
wziętych na jednym  ze statków am erykań­
skich. Sum a 100,000 fr. wymagana przez 
właściciela fraucuzkiego za wydatki i stratę 
czasu w odwiezieniu 8 m arynarzy am erykań­
skich, w ogóle uważane jes t za przesadzoną; 
p ru fe lc t  m o r s k i  w  B r e ś c i e .  n i e  p o z w o l i ł  p o ­
łożyć aresztu na Florydzie, dopóki ten statek 
był w arsenale i dopiero po wyjściu z arse­
nału kom ornjk mógł się udać na ten statek 
dla spełnienia swego obowiązku, a postępo­
wanie prefekta morskiego, zyskało zatw ier­
dzenie ze strony m inistra m arynark i i mini­
stra  spraw zagranicznych. Zapewniają, że 
kapitan tego statku  dowiedziawszy się, iż 
dwa statk i wojenne związkowe płynące z L i­
zbony, zamierzają go ścigać skoro opuści 
Brest, postanowił sprzedać w tym porcieswój 
statek, a pewno łatwo znajdzie kupca, bo 
szybkość biegu sta tku , niemniej jak  i odwa­
ga osady, zjednały mu sławę. K apitan Flory­
dy, człowiek jeszcze młody, zarobił przez 
czas swej wyprawy około milioua fr.; na ka­
żdego z oficerów udział z łupów przypadł po­
dobno do 300,000 fr., a na każdego m ajtka 
50,000 fr. K apitan ten zamierza przenieść swą 
osadę na statek budujący się w Anglji, k tóry 
otrzyma nazwę Nowej Florydy.

Nieobecność m arszałka Randon na ostat-

Napoleona i przynieśli mu, w jego dzie­
le naprawy i odbudowania społecznego, 
poparcie zdolne, odważne, pełne poświę­
cenia i skuteczne.—Roztvinęli oni w' u- 
słudze tego dzieła nietylko wielkie zdol­
ności i wielkie światło, ale zarazem za­
pał zaszczytny, celem powstrzymania 
niesłuszności, zapobieżenia złemu, pod­
niesienia zwalisk. Zapominano, wśród 
wspólnego wysiłku dla dobra publiczne­
go, niezgód, nieprzyjaźni i obelg wczo­
rajszych. A  tę uczciwą zgodę, to spół- 
działanie potężne otrzymał Napoleon i 
zebrał z niego owoce w swych radach, 
równie jak w swych armijach, w admi­
nistracji cywilnej państwa równie jak 
na polach bitew; dla swej władzy we 
Francji, zarówno jak dla chwały w E u­
ropie.

Chciałbym streścić i wypowiedzieć 
bez frazesów  wielkie rezultaty tej pra­
cy wielkiego człowieka i jego spółto- 
warzyszów w usługach wielkiej sprawy.

Napoleon odbudował we Francji ru­
sztowanie społeczne.— Nie przez prostą 
figurę nazywają społeczeństwo budową: 
ma ono swe fundamenta, swe główne 
mury, swe piętra rozmaite, swe drogi 
cyrkulacyjne, swój dach, warunki sw e­
go bezpieczeństwa i wygody wewnę­
trznej. Cały ten materjał stanu socjal­
nego został zburzony i zniszczony w 
porywach Rewolucji. Napoleon i jego  
doradcy, już to biorąc się na nowo do 
planów i prac zgromadzenia ustawoda­
wczego, już też oswobadzając je od tego 
co miały nieprzewidującego i nieprakty­
cznego, wznieśli, na tych zwaliskach, 
budowę nową, silnie zbudowaną, dobrze 
utrzymaną, dobrze bronioną, i przywró­
cili na naszej ziemi ów porządek p o -i

wszechny i ciągły? oraz owe narzędzia 
tego porządku, bez których społeczeń­
stwo nie mogłoby żyć, ani rozwijać się 
pomyślnie. — A dm inistracja francuzka, 
to wielkie dzieło Cesarstwa, ma wielkie 
wady polityczne; ale pośród naszych 
gwałtownych i ponawianych wstrzą- 
śnień, zapewniła już ona nam nieraz 
bezpieczeństwo wewnętrzne i szybkie 
ocalenie społeczeństwa.

Po porządku materjalnym, pierwszym  
warunkiem dobrego stanu społecznego 
jest, aby rozmaite żywioły towarzystwa, 
klasy, profesje, osoby naturalnie różne, 
były na swem miejscu naturalnem i pra 
wdziwem. Napoleon przyzwał i postawił 
na górze to co naturalnie jest na górze. 
Sam niezbyt moralny, lubił on ludzi 
uczciwych, życie regularne i godne; 
wiedział on, że społeczeństwo potrzebu­
je takowego do swej siły równie jak 
do swego szczęścia, i że bezład moralny 
poniża je i rozstraja. Nie bardzo pojmu­
jący delikatności światowe i zdolny do 
zaniedbania się faffińjarnego lub gburo- 
watego uniesienia, miłował on wykwin­
tne obyczaje, szlachetne obejście się i 
wyszukane formy, słusznie sądząc, że 
zewnętrzny blask życia, wzniosłość zwy­
czajów i gustów, są faktami naturalne- 
mi w społeczeństwie oddawna ucywili- 
zowanem i przy czyn lającemi się do jego  
wielkości. Ten człowiek nowy, ten syn 
i przywódca rewolucji demokratycznej, 
posiadał umysł dość wzniosły, dość swo­
bodny, dość sprawiedliwy, aby uszano- 
Avać rzeczy dawne i pojąć ile piękności 
czas przynosi temu, czego nie bezcześci 
i ile siły temu czego nie niszczy. Zarzu­
cano mu ów pośpiech w wynoszeniu na 
wielkich panów towarzyszów jego rewo­

lucyjnej fortuny, i przyzywanie na oko­
ło siebie, dla zlania razem tych dwóch 
szlacht, wielkich panów dawnej Fran­
cji. Skłonny jestem  do wierzenia, że 
przywiązywał do tego dzieła więcej wa­
gi aniżeli należało w owym czasie, i że 
miał w tern więcej przyjemności aniżeli 
to warte było. A le niemniej jest pewnem, 
że za jego życia dzieło to przyczyniło 
się znacznie do uspokojenia społeczeń­
stwa fraucuzkiego, do siły równie jak  
do świetności jego władzy, i że nawet 
po nim, nie jest ono tyle czcze, jak u trz y ­
mują niezbyt rozważni dostrzegacze. 
Niech spojrzą co się dzieje dziś i pod 
ich oczami.

Napoleon dokonał rzecz jeszcze wię­
kszą i jeszcze trudniejszą, a rzecz ta, 
pierwszy warunek wszystkich innych, 
była jego dziełem wyłącznie osobistem. 
Zrehabilitował on we Francji władzę za­
poznaną, wywróconą, upokorzoną, poni­
żoną kolejno, a niekiedy nawet niena­
wistną i ośmieszoną w ciągu Rewolucji. 
W małej gruppie historycznej ludzi jego 
rodzaju, żaden może nie posiadał tak na­
turalnie i nie rozwinął tak śmiało jak on 
instynktu i daru władzy: władza ukazy­
wała się i podnosiła na horyzoncie, w 
miarę jak Napoleon sam się wznosił; był 
on uosobioną władzą.—Zdaleka równo 
jak zbłizka ludzie przyznają, z chętną 
uległością, tę wyższość umysłu i chara­
kteru, skoro takowa przybywa im na po­
moc w dniach kłopotów i klęski.—Na­
poleon dał tego dowód świetniejszy na­
wet aniżeli założenie własnego cesar 
stwa: uznał on państwo,, które nie by­
ło jego; podał rękę papieztwu, aby 
zgodnie z nim podniosło Kościół w ło­
nie Państwa. Jakkolwiek konkordat

pończycy stracili w potyczce tej k ilku  ludzi; 
nie wiadomo czy Medusa doznała uszkodze­
nia jakiego lub poniosła jaką stratę xv osa­
dzie statku. Nie wyjaśniono dotąd, czy ksią­
żę Tchosin, dowodzący w twierdzy Simo­
nasaki, działał pod własną odpowiedzialnoś­
cią; jost on gorliwym stronnildem  Mikado, 
i dla tego zdaje się prawdopodobnem, iż wy­
stąpienie to nastąpiło w skutku  rozkazu te ­
go ostatniego.

Southampton, 13 Września. P arosta tek  la 
Plata przywiózł wiadomości z Indij zachod­
nich. Z Porto-Riceo donoszą, z dnia 28-go 
sierpnia, że w Saint-Domingo wybuchło pow­
stanie murzynów przeciw Hiszpanom. Dwa 
tysiące wojsko miało się udać nazajutrz 
z Porto-Ricco na miejsce powstania.

Frankfurt nad Menem, 14 Września. Dzien­
nik  Europe donosi, ze przymierze zaczepno- 
odporne między D anją i Szwecją nie zostało 
zawarte, i zastanawia się szeroko nad powo­
dami tego; jednakże między dwoma skaudy- 
nawskiemi rządami nastąpiły  pewne układy, 
celem zapobieżenia niektórym  spodziewanym 
ewentualnościom. Tenże dziennik utrzym u­
je, że oddział armji szwedzkiej, będzie ściąg­
nięty w części południowej Szwecji, a jeżeli 
Holsztyn zostałbym zajęty, natenczas oddział 
ten przeprawi się przez cieśninę.

Frankfurt nad Menem, 14 Września. Europe 
donosi, że egzekucja związkowa w H olszty­
nie została urzędownie ndecydowaną, i że 
niezwłocznie nastąpi. Oddział armji szwedz­
kiej, któryr ma być skoncentrowany w S ka- 
nji, wprost naprzeciw K openhagi, celem 
przeprawienia się przez cieśninę skoro H ol­
sztyn zostanie zajęty, będzie sięfskładał z 18 
do 25 tysięcy ludzi.

Kopenhaga, 12 Września. W yjazd Króla Je ­
rzego I-go został stanowczo wyznaczony na 
dzień 17-y b. m , a rodzinne miasto jego Ko­
penhaga, zamierza urządzić uroczystość na 
jego pożegnanie. S tatek  pancerny Esbern 
Snare, przewiezie młodego monarchę, wraz 
z jego przewodnikiem hr. Sponneck, do 
Szczecina, zkąd się udadzą stosownie do o- 
statniego postanowienia, najprzód do P e te r­
sburga, celem odwiedzenia jednego z trzech 
mecarstw, opiekujących się Grecją. Potem  
dopiero puszczą się w dalszą podróż przez 
Bruksellę, L ondyn i Paryż do Grecji.

Turyn, 13 Września. Ogólne zebranie sto­
warzyszenia dróg żelaznych kulabryjsko- 
sycylijskich, wczoraj się rozwiązało zatwier­
dziwszy ustąpienie sieci kolei kalabryjsko- 
sycydijskich p. K arolowi Lafitte.

Turyn, 17 Września. Stampa douosi, że kon­
sul Papiezki z Neapolu i konsul włoski z 
Rzym u wyjechali. W edług tegoż dziennika, 
rząd wydał rozkaz, aby nakazano wszystkim 
konsulom  papiezkim opuścić miasta włoskie.

Berlin 14 Września. Kreuzzeitung sądzi, że 
nastąpi tymczasowe uregulowanie kwestji 
djet. W ielki Książę W ejm arski pisał do K ró­
la Pruskiego, prosząc o bliższe zastanowienie 
się nad projektami reformy.

W IA D O M O Ś C I K O Z M A IT E .
- • Nadeszła tu prywatna telegraficzna wia­

domość, że dziś o godzinie 3-ej w nocy, za­
kończył, po ciężkiej i długiej chorobie, docze­
sne, pracowite i pełne sławy życie, bawiący
na kuracji w Dreźnie, Józef Korzeniowski, je ­
den z najzaslużeńszych naszych pisarzy, b. 
D yrektor W ydziału Oświecenia w K o m i s j i  
Rządowej W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

— Wczoraj rano niebo było pochm urne,— 
mgła dość gruba, — od godziny 9-ej rano na 
pół pogodne, wieczorem znowu pochmurne. 
Średnia tem peratura dnia jes t U 7 l0, — naj­
większe ciepło po południu 1 5 % , — n a j m n i e j ­
sze w nocy 5  stopni Róaumura. Barom etr 
opadał,—średnia jego wysokość jest 7 5 1 , 0 1  
milimetrów. W iatr panował m ierny połu­
dniowo-zachodni. Na słońcu nie ma żadnej 
plamy.
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mógł mieć niedostateczności i braki, je ­
dnakże to pojęcie potrzeb i praw natu­
ralnych władzy religijnej obok władzy 
politycznej, jest najpiękniejszym promie­
niem genijuszu moralnego i rozsądku 
praktycznego, jaki zajaśniał w życiu 
Napoleona. Szczęśliwy, gdyby był po­
został na zawsze wiernym swej wielkiej 
myśli, i gdyby w uniesieniach ambicji 
bez granic i absolutyzm bez hamulca, 
nie mniemał, że znajdzie służalcze na­
rzędzie w moralnym sprzymierzeńcu, 
któremu przywrócił we Francji właści­
wy wpływ i stanowisko!

Cóż powiem o tern co zdziałał dla 
niezawisłości i wielkości narodowej? Pod  
tym względem zyskał on nagrodę swych 
dzieł; nic nie brakło mu do hołdów do 
jakich miał prawo, a my opłaciliśmy 
zbytdrogo tę chwałę, aby cośkolwiek jej 
zaprzeczać.

Pra gnę uznać zupełnie i wyświetlić 
zasługi i usługi tej drugiej fazy w życiu 
pokolenia z 1789 r. Przyjaciele swobo­
dy politycznej zbyt często zapoznają co 
ono zdziałało wówczas, nietylko sła­
wnego, ale dobrego i koniecznego dla 
Francji, a i ja sam zarzucam mu zbyt 
wiele złego i to złego ważnego, iżby jak 
najobszerniejsza sprawiedliwość wzglę­
dem tego pokolenia nie była dla mnie 
niezbędną powinnością.

Uniesione reakcją naturalną przeciw 
anarchji, oddane pracowitemu przywra­
caniu bezpieczeństwa materjalnego ciału 
społecznemu i regularnego ruchu jego  
członkom, pokolenie z 1789 r. zapozna­
ło, opuściło, ciemiężyło w owym perjo-* 
dzie swego przeznaczenia, to co jest 
duszą i życiem moralnemspołeczeństwa, — 
swobodę i prawo: wewnątrz, swobodę
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— D nia  12 S ie rpn ia  r. b., F ran c iszek  K o ­
w alski, u trzym ujący  m ły n  w ietrzny  w m ie­
ście Skaryszow ie, powiecie Radom skim , p o r­
w any przypadkiem  przez tryby , na m iejsca 
Zycie zakończył.

— W  m ieście S łom nikach , pow iecie M ie­
chow skim , dnia 13 S ie rpn ia  r. b. z niew yśle- 
dzonej p rzyczyny pow stały  poZar, zniszczył 
pięć domów m ieszkalnych, zajazd i dw ie ofi­
cyny z zabudow aniam i gospodarskietn i, ubez­
pieczone na rs. 3,440.

— W  tym że dniu, Jak ó b  Siw anow icz, la t 
41 liczący, m łynarz  ze wsi O śnica, gm iny 
Gulczewo, pow iatu P łock iego , mocno p ijany 
siedząc na ław ie pod m łynem , spadł z niej w 
wodę i u tonął.

- -  Andrzej M arszałek, la t 26 liczący, pa­
robek  ze wsi R yków , gm iny K oryciska, po­
w iatu  R adom skiego, dnia 15 S ierpn ia  r. b. 
pław iąc konie w m iejscow ym  staw ie, w padł 
w wodę i utonął.

—  W  G azetach P e te rsb u rg sk ich  w yczytu- 
jem y wiadomość, że synod najśw iętszy  dozwo­
lił na w ydaw anie przy sem iuarjum  ducko- 
w nem  charkow skiem  dziennika, pod tytułem : 
Duchowny* Dniewnik.

-- Założenie porta w Pernowie. D n ia  23-go 
S ie rp n ia  odbyło się w P ernow ie  uroczyste 
rozpoczęcie ro b ó t około budowy portu. J e n e ­
r a ł - gubernator baron L ieven  um yślnie p rzy ­
by ł na tę uroczystość z R yg i do P ern o w a.

—  D zienn ik  m arsy lsk i Semaphore, podaje 
szczegółowy opis przybycia posłów  anam - 
skioh do M arsylji i ich uroczystego p rzy ję­
cia przez władze. Pom iędzy innem i, dziennik 
ten  w spom ina, że k iedy posłow ie ci w ysiedli 
n a  ląd, zachow ując zw yczaje e ty k ie ty  dw oru 
anam skiego, zaraz um ieścili się pod paraso­
lam i, k tó re  nad nim i u trzym yw ała ich służba. 
K iedy  przybyli do przysposobionego dla nich 
m ieszkania, dała się słyszeć m uzyka woj­
skowa. Te nieznane dla nich dźw ięki i św ie­
tne ubiory  oficerów sztabu jen e ra ła  brygady 
B ichot, żywe na nich sp raw iły  wrażenie, a 
pierw szy am basador, wice w ielki oeuzorcesar- 
stw a anam skiego, nim  przestąp ił próg, w strzy ­
m ał się na  chwilę, Uważnie przyjrzał woj­
sku  i bardzo uprzejm ie uk łon ił się je n e ra ło ­
wi brygady. U ważano też, że w chw ili w y lą­
dow ania, osoby stanow iące orszak am basado­
ra , po w iększej części były boso. W  chw ili 
w spom niouej, ubiór am basadorów  w części 
był zak ry ty  pew nym  rodzajem  szub, ja k ie  po- 
przyw dziew ali dla osłonięcia się od gw ałto ­
wnego panującego natenczas zimnego w iatru, 
lecz kiedy następn ie  jeździli z odwiedzinam i 
do władz cyw ilnych i w ojskow ych, ukazali 
się w kaftanach szam erow anych złotem. F i- 
zjonom je tych  o d le g ły c h  now ych sprzym ie­
rzeńców F runcii, pod względem  typu  i wdzię­
k u  nie przedstaw iają nic zajmującego; cerę w 
ogóle m ają  żółtobronzow ą, głow y m ałe, nogi 
cienkie. A m basadorow ie okazyw ali w ielkie 
zadow olnieuie tak  z przyjęcia jak ieg o  dozna­
li, jak i ze zbytku  otaczającego ich w przyspo­
sobionych dla nich apartam entach . W ieczo­
rem  byli obecni na w idow isku w teatrze, 
gdzie daw ano balet fes Nations, p ierw szy a k t
. W i l h e l m a  Tellu i pierwszy a k t  C y r u l i k a  S e ­
w i l s k i e g o .  .Bardzo silnie ich zajęły pełne le k ­
kości i wdzięku tance, i o ile powaga w scho­
dnia pozwalała ich tizjonomji zdradzać do­
znaw ane wrażenia, zdawało się, że taniec ten 
rów nie silnie uderzał ich umysł, ja k  bogac­
two kostiumów oraz powaby tancerek p rzy ­
kuw ały  ich wzrok. Pom im o też przyzw y­
czajenia do m uzyki kochinchińskiej, bez wąt­
pienia różniącej się od europejskiej, zdawali 
się uczuwać wszelkiego rodzaju piękności 
dwóch arcydzieł Rossiniego. Publiczność z 
pewuern zadziwieniem dostrzegła, że przez 
cały ciąg przedstawienia, ambasadorowie 
wraz z osobami należącemi do ich orszaku, 
nie przestawali palić cygaret; na ten raz, z 
obowiązku gościnności, władze teatralne pa­
trzały przez szpary na takie  pogwałcenie 
przepisów.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
— Liczba książek elementarnych ciągle 

się powiększa, i tak, w tych dniach opuści-

polityczną, jedyną rękojmię skuteczną 
bezpieczeństwa interesów prywatnych 
równie jak  i dobrego prowadzenia inte­
resów publicznych, zewnątrz, prawo 
człowieka, jedyną skuteczną rękojmię 
dobrych stosunków między narodami i 
ich wzajemnej cywilizacji. Zapomnienie 
albo pogarda prawa, na wewnątrz, 
w życiu publicznem obywateli, na ze­
wnątrz, w stosunkach międzynarodo­
wych; wola i ambicja samowładna mo­
narchy stająca się wszędzie prawem naj 
wyższem, instytucje liberalne przezna­
czone lub doprowadzone do tego iżby 
były czczym blichtrem, a ciała polityczne 
cieniem, oto była wada radykalna tej 
wielkiej epoki i przyczyna bezpośrednia 
lub pośrednia jej klęsk. Dla Cesarstwa 
równie jak  dla rzeczypospolitej, dla re ­
akcji absolutnej równie jak  dla porywu 
anarchicznego, błędy szybko wyradzały 
klęski.

Równic zasług jak i błędów nie 
należy przypisywać samemu Napoleono­
wi. Popełnił on je, ale mu takowe u- 
przejmie popełniać pozwalano. Francja 
oddała mu się z namiętnem zaślepie­
niem obawy, radości i dumy. Obawy 
straszliwego rządu, któremu tylko co u- 
legała, radości, że się wydobyła z prze­
paści, dumy—z chwały jaka otaczała zba­
wienie. Długie używanie swobody po­
litycznej i uczucie odpowiedzialności 
jaką ona wkłada, nauczają ludy u- 
miarkowania i przezorności; jeśli dłu- 
i>-o nie żyły swoboduemi i nie odpowia-O 1 1dały za los własny, trówezas przerzuca­
ją  się z jednej ostateczności w dru-

ło prasę, w d ru k arn i J a n a  Jaw orskiego, dzieł­
ko pod n a p ise m : Kuhnera nowa gramatyka ła­
cińska z zadaniami do tłomaczenia z łacińskiego 
na polskie i z polskiego na łacińskie, wraz z dwo­
ma do nich potrzeb nenii słownikami, podług dwu­
dziestej drugiej oryginalnej edycji przerobiona i 
do użytku młodzieży polskiej zastosowana przez 
D. F. (kurs niższy), wydane nak ładem  B er­
n a rd a  L essm anu, księgarza. W ydaw ca w 
przedm ow ie przedstaw ia ce li uk ład  tej g ram a­
tyk i, zasadzający się na w skazaniu  uczniowi 
praw ideł g ram atycznych sposobem  p ra k ty ­
cznym, przez tłom aczenie stosow nych zadań 
z języ k a  łacińskiego na  po lsk i i z polskiego 
na łaciński, przy  czem w ydaw ca tak  wysoko 
staw ia pracę K iihnera, że ty lko  jak o  przy­
puszczenie w odległych czasach ukazuje m o­
żność zm ian i to częściowych w jego książ­
kach. D alej pow iada że w łaściw a sk ładnia  
trak to w an a  je s t  ja k  najzwięźlej i gdzie ty lko  
m ożna było bez w dania się w rzeczy oderw a­
ne, zastosow aną została do mowy ojczystej, 
ale i cała część etym ologiczna p rzep la taną  
jest uw agam i tyczącem i się sk ładni, czego 
niezbędność w skazuje w ydaw ca w trudności 
znalezienia dostatecznej ilości tak ich  p rzy k ła ­
dów, w k tó ry ch  oba język i w k o n stru k c ji 
się nie różnią. Go do samego układu, możua- 
by zarzucić pew ien brak system atyczności, 
tak  koniecznej w dziełku eleinei taruem ; i tak  
na sam ym  początku znajdujem y konjugacje 
w czterech form ach, lecz ty lko  czasu te ra ­
źniejszego trybu  o/najm ującego  s trony  czyn­
nej i biernej i try b u  rozkazującego, potem  
dopiero deklinacje, k tó ry ch  część znów pi-ze- 
n iesiona została do kursu  drugiego; tu  i ow­
dzie znajdujem y oderw ane w uw agach, dro­
bnym  drukiem , p ra w id ła , k tó re  m łodem u 
um ysłow i trudno  schw ycić a te in  bardziej 
ułożyć z nich całość. A le to n iedosta tk i b y ły ­
by m niejszej wagi, gdyby celem nauk i g ra­
m atyk i łacińskiej było jedynie prak tyczne 
poznanie (do czego w łaśnie głów nie zw róco­
n a  je s t  g ram aty k a  K u h n era ) języ k a  łac iń ­
skiego, gdyby szło, ja k  to się ma rzecz z ję z y ­
kam i now ożytnem i, o u łatw ienie ich p ra k ty ­
cznego nabycia, co w ydaw ca szum nie wypo­
wiada, życząc aby ta  g ram aty k a  „ułatw iła 
młodzieży drogę do nabycia bogatych sk a r­
bów wiedzy klasycznego R zym u na  pożytek 
N arodu  i O jczyzny.” Lecz nie tak i je s t  cel 
nauki g ram aty k i i języka  łacińskiego, bo bez 
jego znajom ości, m ożna by nabyć bogate 
skarby wiedzy klasycznego Rzym u. W pro ­
wadzenie nauki języków  staroży tnych  do za­
kresu  szkolnego, o ile nam  się zdaje, m a na 
celu ujęcie młodocianego um ysłu  w system a­
tyczne karby  tych  klasycznych języków , za­
poznanie z ich form ą stałą, okrzepłą, jak ie j 
nie może mieć żaden języ k  now ożytny, danie 
im  możności poznania następnie  g ram atyk i 
ojczystego i obcych języków , przez porów ny­
wanie je j z u sta loną  g ram aty k ą  łacińską lub 
g recką. N ie po to w yłącznie w ykładają  w 
szkole te  języki, aby następnie  młodzieniec 
lub  mąż, m ógł czytać H oracjusza, Owidjusza, 
Salustjusza, T acyta lub H om era, P in d ara , 
Tucydydesa w o ryg inalne , lecz żeby nabrał 
system atyczności w pojęciach, żeby poznał 
form ę, k tó ra  określa  i u w ydatn ia  przedm iot. 
D la  tego p rak tyczne  uczenie gram atyki, tak  
w łaściw e przy językach  now ożytnych, zupeł­
nie je s t nieodpow iednie celowi przy  nauce 
języków  starożytnych. Nie idzie zatem, aby 
dla u trw alen ia  w pam ięci ucznia praw ideł g ra ­
m atycznych, nie popierać je  licznem i p rzy k ła ­
dami, lecz głów na uw aga pow inna być zwró- 
conU na system atyczny  w yk ład  g ram atyk i a 
p rzykłady  stanow ić pow inny ty lko  rzecz pobo­
czną, kiedy tym czasem  książkę K u h n era  m o- 
żnaby nazwać, nie g ram atyką, a zadaniam i do 
do tłom aczenia g ram atykaln ie  objaśnianem u 
W szelk ie  stosow auia i porów nania  praw ideł 
g ram atyk i łacińskiej do p raw ideł g ram atyk i 
polskiej je s t niestosow ne, bo uczeń potrzebo­
wałby w łaściw ie wprzód nauczyć się gram a­
ty k i łacińskiej a szczególniej je j sk ładni, a 
potem  dopiero przystąp ić  do nauk i g ram aty ­
ki w łasnego i obcych języków ; dla tego gdy ­
by już szło koniecznie o porów nyw anie, p rę ­
dzej zrozum ielibyśm y g ram aty k ę  polską za­
stosow aną do g ram atyk i łacińskiej, niż na od­
w rót, jak że  bowiem rzecz n iepew ną w ahają­
cą się brać za norm ę, etalou, i do niej p rzy ­

mierzać rzecz stałą, niezm ienną, w y ku tą  że 
tak  pow iem y ze stali. U ła tw ien ie  nauki bez- 
w ątpienia ja k  bardzo pożyteczne i pożądane, 
ale nie ze szkodą rozw oju um ysłow ego; gdy ­
by k tó ś  całą naukę odbył bawiąc się, może i 
życie potem  uw ażałby, za zabaw kę; praca w 
nauce, naw et ciężka, aby ty lko  nie przecią­
żająca, je s t  konieczna jak o  w stęp do tw ardego 
życia pracy, a szczególniej tam  gdzie m nie­
m ane u łatw ienie zw ichnęłoby cały  k ie ru n ek  
w ychow ania. O ile n am  się zdaje, g ram aty k a  
K u h n e ra  była już raz u nas użyta za podsta­
wę do układu  g ram atyk i łacińskiej, k tó ra  
by ła  w prow adzona do w ykładu  w szkołach, 
lecz w użyciu prak tyczuem  nie okazała się 
w cale korzystną

Co do samej zewnętrznej formy wydania 
je s t  ona dosyć staranna, odbicie w ogóle czy­
ste, pap ie r  dosyć biały, lecz także szereg p o ­
m yłek  umieszczony zaraz na czele, wcale nie 
upiększa tego wydania; jeszcze jed n a  k o re ­
kta, co niobyłoby przecie rzeczą ani tak  ko­
sztowną, ani zbyt uciążliwa, oczyściłaby te 
dziełko elementarne, od tej jego wady, podo­
bnej do kleksa na p ięknem  pisaniu. D la  zw o­
lenn ików  wszelako praktycznego uczenia 
g ram atyk i łacińskiej, książka ta  może być 
bardzo pożyteczna, a wkrótce mające się u k a ­
zać, ja k o  jej uzupełnienie, zastosowane do 
niej wypisy z pisarzy łacińskich, pożytecz­
ność tę jeszcze powiększą.

—  W ydaw anych w P rad ze  przez tow arzy­
stwo historyczne niem ieckie w k ra ju  czeskim  
MittheUungen, wyszedł niedaw no zeszyt p ie r­
w szy rocznika drugiego, obejm ujący między 
innem i obszerny a rty k u ł, pod tytułem : Die 
Ausbreit ung der deutschen Nationalitat in Bohmen, 
przez W . W ebera. A u to r opowiada, ja k  niem- 
cy, po zajęciu przez słow ian  daw nego kra ju  
m arkom anów , znowu zaczęli się tam  osiedlać 
i zyskiw ać na w pływ ie, ta k  iż za K arola IY  
doszli do szczytu swego tam znaczenia w cza­
sach przedhusyckich. W  drugiej części swej 
pracy W . W eber m ówić będzie o klęsce ja k ą  
żyw iołow i niem ieckiem u w Czechach zadał 
husytyzm . —W  innej pracy, pod ty tułem : llei- 
dnisches aus Bohmen, D r. W irgili G rohm an 
m ówi o przesądach w k ra ju  czeskim , m iano­
wicie o dzikim  strzelcu , o żołnierzach nie­
bieskich i o bogini H o ld a -P e rach ta  (B erta, 
biała  niew iasta, H ille, L u c ia  i t. d.), k tó re  to 
przesądy, pochodzące z czasów pogańskich, 
dochow ały się i po przyjęciu przez m ieszkań­
ców kraju czeskiego w iary chrześciańskiej. 
P . G rohm an dotyka tu  podań bajecznych ta k  
słow ian, jak  i niemców w Czechach zam iesz­
kałych .—Rozbiór k ry ty czn y  dzieł h isto rycz­
nych  stanow i obecnie w tych  MiUheiliiu gen o- 
sobny „dodatek lite rack i”, odrębnie pagino wa- 
ny i zostający pod osobną redakcją. A r ty ­
ku ły  kry tyczne tą  ru b ry k ą  objęte, pisane są 
przez uczonych specjalnych. O bok dzieł hi­
storycznych w języ k u  niem ieckim , znajduje­
m y tu  także rozbiór najnow szych prac czes­
kich z dziedziny h isto rji. — Z tegoż zeszytu do­
w iadujem y się, że tow arzystw o h istoryczne 
niem ieckie w Czechach liczy obecnie 1,888 
członków, a w tej liczbie 27 założycieli.

— N ajnow sza lite ra tu ra  dram atyczna nie-
m ie c k f i ,  p o m i m o  t y l u  p i e r w s z o r z ę d n y c h  a u t o ­
rów w iunycli gałęziach, nie odpow iada wa- 
runkom , od utw orów  tego rodzaju w ym aga­
nym. C okolw iek utoruje sobie drogę do de­
sek  tea tra lnych , obliczone je s t  głów nie na  za- 
dosyć uczynienie potrzebom  en treprenerów  
lub w ym aganiom  publiczności goniącej za 
chw ilow ą rozryw ką, podczas gdy utw ory, 
k tó re  po zjaw ieniu się w druku , czekają na 
sąd ukształconych um ysłów , jakko lw iek  po­
siadają nieraz liczne zalety i dążą n iejedno­
kro tn ie  do szlachetnego celu, lecz po większej 
części mało odpow iadają w arunkom  sztuki 
dram atycznej. T ak  samo atoli, jak  we w szy- 
stkiem  iunem ,,i co do zboczeń na polu poety- 
ckiem , słuszność w ym aga sądu pobłażliwego. 
Id ea ł Szyllera, zależący na oddziaływ aniu z 
desek tea tra lnych  na usposobienie i dążności 
publiki, znajdziem y na teraz chyba w m arze­
niach m łodych dram aturgów , k tórzy  nie prze­
ję li się jeszcze zasadami, jak iem i kieruje się 
en trep reu er lub reżyser przy  w yborze sztuki 
d ram atycznej dla sceny. T ak  samo bowiem 
ja k  w życiu powszedniem , chętniej p y ta ją  co 
k to  posiada, niż czym k to  je s t, tak  i eu tre -

p rener rzadko k iedy  zw raca uw agę na we- 
j w nętrzną wartość sztuki, a troszczy się głó- 
: wnie o jej zew nętrzne zalety, o ilość ak tów , 
; scen, osób działających i t. d. Dziś poeta dra­

m atyczny, jeżeli chce, ażeby u tw ór jego zna­
lazł przy styp na sceuę, pow inien posiadać pe- 

i w ien rodzaj usposobienia kraw ieckiego , gdyż 
m usi wziąć dla swego obrazu poetycznego 
m iarkę z ta len tu  a r ty s ty  dram atycznego, a 
przy próbie, pozażnaczać sobie, gdzie co uale- 
ży rozszerzyć lub też w ykroić, bez względu 
na to, czy a r ty s ta  ten  posiada rzeczyw isty ta ­
len t lub też je s t  m iernotą, - b y le  ty lko  szata 
dla niego stw orzona, należycie przypasow ała. 
Zuakom ici artyści d ram atyczni m ają sw oich 
uprzyw ilejow anych  kraw ców  tego rodzaju, 
a w ym agania m iernych ta len tów  zaspakajane 
byw ają w pierw szym  lepszym  w arsztacie 
sz tu k  dram atycznych, posiadającym  zw ykle  
rzeczy gotow e na każdą miarę, lub  też tw o rzą­
cym  na obsta luuek  na każdą m iarę coś odpo­
wiedniego. W  obec tak  sm utnego stanu  sce­
ny, trudno  iżby praw dziw y ta len t poetyczno- 
dram atyczny  nie zniechęcił się w swej dz ia ­
łalności. A jeżeli nie zniechęci się, poczytać 
to należy za praw dziw ą zasługę, chociażby 
działalność ta pochodziła z w ew nętrznego, 
nieprzezw yciężonego popędu, z jak im  zd row ­
sza część dram aturgów  usiłu je  usunąć 
k ie runek  ostatn ich  lat, m ający na celu jed y ­
nie chw ilow ą rozryw kę. Lecz ja k  w ielka je ­
szcze dotąd przepaść dzieli dobre chęci od wy­
konania, dowodem  służy najnow szy d ram at 
autora u tw oru  poetycznego Amaranth; w d ra ­
macie tym  w 5-u aktach, noszącym  tytuł: Do­
ge von Venedig (w ydany w M oguncji), znaj­
dujem y cały ap a ra t zew nętrzny, niezbędny 
dla u tw oru  scenicznego: akcję żywo i szybko 
rozw ijającą się, i sytuacje, k tó re  by łyby  zdol­
ne obudzić w widzu spółczucie, gdyby nie 
brakow ało głów nej rzeczy, m ianow icie boha­
tera  praw dziw ie tragicznego, otoczonego peł- 
nem i życia i praw dy charak te ram i. A  braku 
tego nie zdołają zastąpić żadne zalety zew nę­
trzne; słuszny przeto sąd w ydała o ty m  d ra ­
macie publiczność sztu tgardzka, k tóra  na  dru- 
giern już  jego przedstaw ieniu  przyjęła go nad­
zwyczaj zimno.

Pow iedzieliśm y, że dram atow i Doge von Ve­
nedig, pomimo zręcznych zew nętrznych  środ­
ków  dram atycznych, b rak  duszy; zupełnie na 
odw rót rzecz się m a z trajed ją barona W es- 
senherga, znalezioną pom iędzy papieram i po- 
zostałem i po jego zgonie. T ra jed ja  ta, pod ty- 
ty łem  Kaiser Friedrich der Zweite von Hohenstau- 
fen, w ydaną była za życia poety w szczupłej 
liczbie egzem plarzy, jedynie  dla bliższych 
przyjaciół autora; obecnie zaś wydano j ą  p o ­
w tórnie, w F re iburgu . T rajed ji tej w pięciu 
aktach, brak zupełn ie  akcji zew nętrznej, ja k  
tego spodziewać się należało po mężu, k tó ry  
z powodu swego w ysokiego stanow iska w hie- 
ra rch ji duchownej, był obcym  scenie i jej w y­
m aganiom . O w szystkiem  cokolw iek się dzie­
je , dowiadujem y się z opow iadań osób działa­
jących; sztukę tę, dającą obraz w alk cesarza 
F ry d e ry k a  I I  z Pap ieżem  Innocen tym  IV ,  
m ożnaby nazwać opow iadauiem  h is to ry czuo- 
dram atyczuem . Lecz opow iadanie to świad­
czy o przejęciu się m yślą  pom yślności N ie ­
miec, tudzież o głębokiem  pojm ow aniu  sto­
sunków  i w ypadków  historycznych; a obok 
tego pełno tu  w zniosłych m yśli poetyckich.

D ram at czteroaktow y Eglantine (w ydany 
w W iedniu), pióra E d . M autnera, dany już 
był na k ilk u  scenach niem ieckich, i stale z p o ­
wodzeniem. S z tu k a  ta  m a treść praw dziw ie 
dram atyczną, lecz szkodzą je j znaczne u s te r­
ki. T ak  m iędzy innem i, cały węzeł d ram a ty ­
czny spoczyw a na niepraw dopodobieństw ie. 
Pom im o to u tw ór ten m a wiele prześlicznych 
ustępów , a szczególniej ch a rak te r E g la n tm y  
nak reślony  został po m istrzow sku.

— A ngie lsk ie  tow arzystw o narodowe, m a­
jące na celu popieranie nauk  społeczńych 
(Aalional association for the promotion of social 
sciences), k tó re  założone zostało przed sie ­
dm iu laty , odbędzie w tym  ro k u  swe zg ro ­
m adzenie w alne w E dym burgu , gdzie p ierw ­
sze posiedzenie wyzuaczone zostało na dzień 
7-y przyszłego m iesiąca. D ziałalność tow a­
rzy stw a  rozpada się na sześć oddziałów, m ia­
nowicie: 1) nauk  praw nych; 2) w ychow ania 
młodzieży; 3) k a r w ym ierzauych przeciw

przestępcom  i popraw y tych  osta tn ich ; 4) 
stosunków  i środków  san itarnych ; 5) eko- 
nom ji narodowej i 6) handlu i p raw a  m iędzy­
narodowego.

TEATRA w W A B iU m E .

W le lE il  — Bziś we Czwartek, d. 17
Wrześuia, balet fantastyczny w óciu obrazach, 
Asmodea, djabeł rozkochany, tańczony przez pp. 
Frejtagównę, Filipowicza, Tarnowskiego, Stolpe- 
go, Owerłę, Kowalską, Brandtową, Pe w ii'is kie go, 
Popiela, Puchalskiego, Trasińską , z 10-ma tań­
cami.
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g i \ ,  zajęte jedynie uniknienicm złego 
lub niebezpieczeństwa które je  przy­
gniata. Szczęśliwe jeszcze, w tych osta­
tecznych alternatywach te, które jak  
Francja są obdarzone niezmordowaną 
elastycznością, i które śmiało zwracają 
z drogi, jakkolwiek daleko zaszły w 
swym obłędzie. Francja daje się chwy­
tać, albo poddaje się zbyt łatwo i szyb­
ko, ale nie opuszcza rąk nigdy bezpo­
wrotnie. Kiedy, w początku tego wieku, 
Rewolucja francuzka napotkała w wła­
snych szeregach słynnego przywódcę 
własnej reakcji przeciw samej sobie, ab- 
dy ko wała ona w jego ręce, domagając 
się jedynie od niego ocalenia jej od błę­
dów w jakie popadła i od nieprzyjaciół, 
którzy jej zagrażali. Dalecy od ostrze­
gania i od powstrzymania Francji na 
pochyłości po jakiej biegły, towarzysze 
prac i fortuny Napoleona rzucili się nią 
z równem zaślepieniem, jak  najmniej 
znani obywatele. Jakież dziwne wypar­
cie się większej części ludzi, którzy 
grali jakąś rolę w przebiegu Rewolucji! 
Jakież uderzające sprzeczności pomię­
dzy ich ideami i ich mową w datach tak 
siebie blizkicli! Jakaż gotowość do roz­
wijania swych nowych maxym i do uży­
wania swych nowych stanowisk! Ci k tó­
rzy zachowali cokolwiek roztropnej tro­
skliwości i którzy niepokoili się tryum­
fując, nie mieli odwagi do oparcia się 
swemu panu; a ci którzy mieli tę odwa­
gę, jeśli się po niej spodziewali jakie­
gokolwiek powodzenia, gdyż nie zby­
wało na takich zaszczytnych wyjątkach 
w orszaku cesarskim, -c i byli tak prze­

konani o bezużyteczności wszelkiego o- 
poru przeciw sile prądu i woli sternika, 
iż wstrzymywali się od tego ze sm ut­
kiem, poprzestając na zachowaniu nieza- 
wisłości swej myśli i na ocaleniu wła­
snego honoru.

Zrzeczenie się p0d tym względem by­
ło tak wielkie, że kiedy, w końcu 1813 
r., niektóre głosy próbowały w Ciele 
prawodawczem wynurzyć niepokój i ży­
czenia Francji, zdumienie było ogólne: 
czy to dla tego że zatwierdzano to lub 
oburzano się, dziwiono się, powątpiewa 
no, niedowierzano takiej śmiałości.— 
Znałem pięciu ludzi którzy się zgodzili 
być organami tego patrjotycznego usiło­
wania, pp: Laisne, Raynouard, Maine- 
B iran , Gallois , F laugergues. Były 
to umysły nadzwyczaj umiarkowane, 
obce wszelkim uniesieniom namiętno­
ści, wszelkiemu zamiarowi fakcji, u- 
czciwi aż do drobiazgowości, bardziej 
bojaźliwi aniżeli odważni. Ich czyn sam 
i ich słowa, w okoliczności która ich na 
jawr wydobyła, były nader powściągliwe 
i skromne, o wiele niższe od tego na co 
pozwalało, wówczas nawet, prawo kon­
stytucyjne ciała politycznego w którego 
imieniu przemawiali, i do czego upo­
ważniało położenie Francji, Ale ten po­
łysk prawdy, to lekkie drżenie swobody 
zdziwiło publiczność jako wielki cios 
oppozycyjny, a świat cesarski jako po­
czątek zdrady. Czyż wszystko niepo w in­
no być zapomniane, czyż wszyscy nie po­
winni byli zamilknąć w obec niebezpie­
czeństwa Cesarstwa? Czyż Cesarstwo 
nie było tryumfującą Rewolucją francuz-

ką? Czy równość, ta pierwsza zasada re- 
, wolucji, nie panowała w łonie Cesar- 
j stwa? Czy wreszcie najwyższym intere- 
i  sem Francji nie była obrona wspólna, za 
' wszelką cenę, Cesarstwa i Rewolucji?

Złudzeniem to jest pospolitem ludzi 
j którzy dzierżyli długo i silnie władzę, 
j że dochodzą do poczytywania jej za swe 

własne prawo i dobro, zapominając w 
jakim ‘celu publicznym lub w jakich 
granicach ją zyskali lub otrzymali. Za­
pominają oni również, że w wielkich 
dramatach historji, nawet naj więksi akto- 
rowie mają oznaczone swą rolę i swój 
czas, i że jeśli przekraczają takowe, jeśli 
upierają się przy zajmowaniu sceny 
wbrew duchowi i ogólnemu przebiego­
wi dramatu, wtedy wkrótce i sprawie­
dliwie wydalani są z teatru. Oczewi- 
stem posłannictwem Napoleona było od­
działywać, w imieniu i na korzyść R e­
wolucji francuzkiej, przeciw jej błędom 
i jej nadużyciom; ustalić porządek w ło ­
nie nowego społeczeństwa irancuzkiego 
i znaglić je  do przybrania, wewnątrz, 
formy regularnej, zewnątrz, miejsca 
przynależnego w Europie.—Spełnił on 
to zadanie z genjuszem i powodze­
niem; a jakkolw iek, nawet w jego 
najświetniejszych czasach, umysły ja ­
snowidzące i wymagające mogły do­
patrzeć w nim skłonności do posunięcia 
swej siły po za granice swego posłan­
nictwa, to jednakże Francja miała dlań 
długi czas uwielbienie pełne ufności, a 
Europa wdzięczność gotową do opłace­
nia drogo usług, jakie jej wyświadczył, 
powstrzymując rewolucję. Ale nad­

szedł dzień, tv którym, daleki jeszcze 
od odpowiedzenia, we Francji i Europie, 
potrzebie publicznej jaka go powołała, 
Napoleon działa już tylko podług fanta­
zji swej myśli i swej namiętności osobi­
stej: zamiast regulować rewolucję fran- 
cuzką, rzucił on ją.w nowy rodzaj nadu­
żyć i niebezpieczeństw; w miejsce wy­
bryków ducha rewolucyjnego ianarchji, 
podstawił wybryki ambicji wojowniczej 
i władzy absolutnej. W tedy to, wy­
szedłszy z swej roli i swego czasu, upadł 
naturalnie, chociaż gwałtownie. A po­
kolenie z 1789 roku, które brało tak 
w jego pracach jak i zasługach około 
odbudowy społecznej, udział chwalebny, 
nie potrafiło, czy to przez uległość czy 
przez słabość, wstrzymać go w uniesie*- 
niach ambitnych i absolutnych, równie 
jak  nie umiało kiedyś przewidzieć i po­
skromić uniesień anarchicznych. Poz­
nało ono, skutkiem tego podwójnego i 
bolesnego doświadczenia, że ani równość 
ani chwała nie wystarczają do zadośću­
czynienia życzeniom i zasadom z r. 1789, 
i że po dwudziestu pięciu latach zuży­
tych na zapewnienie trjumfu, naprze- 
mian i za jakąbądź cenę, rewolucji i ce­
sarstwu, swoboda polityczna i prawo 
ludzkie domagały się z kolei poszanowa­
nia i zadośćuczynienia.

(dalszy ciąg nastąpi).
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I T

U W I A D O M I E N I A

(N. D . 2715) Królewsko-Pruski Sąd  
Powiatowy W ydział /.

Osoby nieobecne poniżej wymienione j a ­
ko to:

1. Jana Stiirzenbecher, urodzonego w Radliń­
skich Olędrach, Powiatu Pleszewskiego, syna J e ­
rzego i Reginy z Ulbrychów, małżonków Sturzen- 
becher, który przed około 30 laty miał wyjść do 
Polski.

2. Teklę (także Kunegunda zwana) i Ignacego, 
rodzeństwo Kwieciak, wyszłe jeszcze przed 1 8 16 
rokiem do Polski lub do Rosji, urodzonej w Cer­
kwicy, Powiatu Pleszewskiego, Tekla 19 W rze­
śnia 1799 r .,  a Ignacy 30 Lipca 1805, dzieci 
M acieja i Elżbiety małżonków Kwieciaków, ko­
morników.

Jako  też pozostawionych może przez takowe 
nieznajomych sukcesorów i spadkobierców, wzy­
wa się niniejszem, aby się przed term inem , lub 
też w term inie w tutejszym  lokalu Sądu Po­
wiatowego na azień 24 Marca 1864 r .  przed­
południem o godzinie l l e j  wyznaczonym, pi 
śmiennie, albo osobiście u nas zgłosiły i dalszych 
rozporządzeń oczekiwały.

Jeżeliby się osoby jako znikłe oznaczone przed 
term inem  albo w terminie oznaczonym nie miały 
zgłosić, natenczas będą takowe za zmarłe uzna- 
nemi.

Pleszew d. 27 Kwietnia 1863 r.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 4368) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Częstochowskiego

Po Leonie Siemieńskim dnia 14 Listopada r .  z. 
zm arłym , co do własności nascępujących: 1. do­
mu pod N r. 97 i 98 przy ulicy Targowej; 2. do­
mu pod Nr. 175 lit. A , przy zbiegu ulicy T a rg o ­
wej z Nowym Rynkiem; 3. domu pod Nr. 175 
lit B, przy Nowym rynku; 4. domu narożnego 
przy zbiegu ulicy Tylnej z Nowym rynkiem , pod 
N r. 175 lit. C, w Częstochowie położonych, po ­
stępowanie spadkowe wytoczone zostało, do zam­
knięcia którego, term in prekluzyjny na dzień 13 
(25) Marca r. 1864 przeznaczając, wzywa spad­
kobierców, legatarjuszów  i wierzycieli tegoż spad­
ku, aby z dowodami na wykazanie praw swoich, 
pod ich przepadkiem, przecieraną Pisarzem w S ą­
dzie tutejszym , w tym że dniu zgłosić zechcieli.

Częstochowa dnia 1 W rześn ii 1863 roku.
Roman Tomaszewski.

L I C Y T A C J E  l  S T I I Z E I U Z E  P I B L I C Z M E .
(N . D. 4260) Rząd Gubernialny 

Radomski.
Podaje do wiadomości, iż na entrepryzę oświe­

tlania la tarn i astralnych miasta Radomia w cza­
sie od włącznie dnia 19 W rześnia (1 Październ i­
ka) r . b. do dnia 3 (15) W rześnia 1864 r. w Sali 
Posiedzeń Rządu GubernialDego tutejszego dnia 
12 (24) W rześnia r. b. od godziny l l e j  z rana 
odbywać się będzie przez podanie na imię G uber­
natora Cywilnego opieczętowanych deklaracji in 
minus licytacja od sumy rs. 3208 kop. 5 2 %  
(w yraźniej rs. trzy tysiące dwieście ośm k. pięć­
dziesiąt dwie i pół.)

P ragnący przeto podjęcia się tej entrepryzy, 
zechcą się w czasie i miejscu powyż oznaczonym 
znajdow ać, zaopatrzeni w deklaracje wedle p rze­
pisów sporządzone i kwity na złożone w Kasie 
Skarbowej vadium wynoszące rs . 320 k. 85.

W arunki te j licy tacji są do przejrzenia w W y ­
dziale W ojskowo-Policyjnym R ządu Gubernial* 
nego.

Radom d. 24 Sierpnia (5 W rześnia) 1863 r. 
p. o. G ubernatora Cywilnego, Piątkowski 

Naczelnik Kancelarji, Świrski.

(N . D. 4256) Naczelnik Powiatu 
K alw aryjskiego.

Z powodu spełznięcia bezskutecznie drugiego 
term inu, podaje do pow szechnej wiadom ości, 
że na eD trepryzę w ystaw ienia now ego domu 
d la  słu g  kościelnych, w mieście Sim nie, n a  co 
k o sz ta  wynoszą rs. 1361 kop. 38, oznacza się 
trzeci term in  w biórze P o w ia tu  n a  dzień 26 
W rześnia (8 P aździern ika) r . b. do godziny  6ej 
zpołudnia, każdy przeto  m ający chęć podjęcia 
się  tej en trep ryzy , zechce w term in ie  i miejscu 
oznaczonem  zg łosić  się , gdzie po podan iu  de­
k larac ji n ap isan e j wedle w zoru w obwieszcze­
niu mem z dnia 5 M aja r . b. N. 5692 w skaza­
nego, a  w^numerach 110, 116, 121, niniejszego 
D zienn ika  um ieszczonego i uczynieniu za ­
dość dalszym zastrzeżeniom  tam że poczynionym  
do licy tac ji przyjętym  będżie.
K alw arja d . 20 S ie rp n ia  (1 W rześnia) 1863 r 

B o 14 oski.

(N. D . 4357) Naczelnik Powiaiu 
Kalwaryjskiego.

Ponieważ i w drugim terminie licytacja na en ­
trepryzę obmurowania cmentarza grzebalnego 
w Urdominie, dla braku konkurentów do skutku 
n ie  doszła, przeto podaje do wiadomości, iż trze 
ci term in do odbycia licytacji na tęż entrepryzę 
k tórej koszt wynosi rs . 1874 kop. 1 2 %  na d. 
3 (1 5 )  Października do godziny 6ej z południa 
w biurze Powiatu oznacza się, w którym konku­
renci mający chęć podjęcia się tej entrepryzy 
zgłosić się zechcą i po dopełnieniu warunków za­
strzeżonych w ogłoszeniu mem z dnia 3 (15) 
M a jab . r. Nr. 587 2 umieszczonem, w Nr. 116, 
1 2 1 i 126, niniejszego Dziennika, do licytacji 
przypuszceni zostaną.
Kalwarja d. 28 Sierpnia (9 W rześnia) 1863 r 

Boguski.

(N. D. 4364) M agistrat Miasta 
Pyzdr.

W sku tek  R esk ry p tu  W. N aczeln ika pow iatu 
K onińsk iego  z dnia 20 S ierpnia (1 W rześnia) 
r . b. N r. 12t>24 podaje do powszechnej w iado­
mości że w dpiu  15 (27) Październ ika t. r. o g o ­
dzin ie  3 po po łu d n iu  w M agistracie tutejszym  
odbyw ać się będzie g łośna in  minus licytacja 
na  en trep ry zę  restau racji dwóch Nr. 2 mostow 
na  rzece W arcie  w mieście Pyzdrach  od sumy 
rs. 1655 kop. 9 lj4  zatw ierdzonym  kosztorysem  
objętej oprócz w artości drzew a bezp ła tn ie  z la­
sów m iasta  Pyzdr wydać się m ającego zw ózką 
którego dopełn ioną będzie  pow innością h o len ­
drów P yzdrskich . K ażdy m ający chęć podjęcia 
się tej ćn trepryzy  obow iązany jes t złożyć przy 
licy tacji vadium  rs. 165 kop. 50. W ykaz k o ­
sztów i w arunki przędlicytacyjue znajdują się 
w biurze M ag istra tu  tu tejszego , gdzie każdego 
dn ia przejrzane być mogą.

P yzdry  d. 29 Sierp, v10 W rześnia) 1863 r.
B urm istrz , S tarzyńsk i.

(N . D. 4371) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie,
S tosow nie do a r t . 682 K. P. S . w iadom o czy­

ni iż na żądanie Izraela  P rzep ió rk i han d lu ją ­
cego w W arszaw ie  pod Nr. 2424 zam ieszkałego 
a zam ieszkanie p raw n e  do tego in teresu  i ca­
łego postępow ania subhastacyjnego u T eodora  
Ł ąckiego A dw okata przy Sądzie A pelacy jnym  
K ró lestw a Polskiego w W arszawie pod Nrem. 
1775 przy ulicy S -to  Je rsk ie j zam ieszkałego 
o b rane  m ającego. W poszukiw aniu sumy rs. 
3000 z procen tu  5 OjO od dn ia  2 L u tego  1862 r.

liczącym  się, i kosztów  egzekucyjnych od W a- 
w rzeńca i F ran c iszk a  z A rm ułow iczów  m ał. 
R oguskich obyw ateli w łaścicieli N ieruchom o­
ści w W arszaw ie pod N r. 1191 ab położonej 
tam że zam ieszkałych, pro tokółem  A ntoniego 
O nufrego Szadkow skiego K om ornika przy S ą­
dzie A pelacy jnym  K rólestw a P o lsk iego  w d. 
6 (1 8 )  L utego  1863 r. sporządzonym  w drodze 
Sądow ej przym uszonego w yw łaszczenia zajętą  
i zaaresztow aną została .

NIERUCHOMOŚĆ,
w W arszaw ie przy rogu ulicy Pańskiej i 

T w ardej pod N r. 119 lflń  n a  gruncie czynszo­
wym do ju ry id y k i B ielino  należącym , z k tó ­
rego opłaca się czynszu rocznie rs. 5 kop. 60 w 
cy rku le policyjnym  i adm inistracyjm ym  8 w 
juryzdykcji Sądu P oko ju  O kręgu i mi?<sta W ar­
szaw y W ydz;ału  I I I .  po łożona, praw em  w ła ­
sności do egzekw ow anych dłużników  W aw rzeń- 
ca i A gnieszki z A rm ułow iczów  m ał Rogus­
kich należąca i w tychże posiadaniu  zostająca 
poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznie o b ­
ciążona.

N a gruncie tej nieruchom ości znajdu ją  się 
następujące zabudow ania:

I .  K am ienica fron tow a do ulicy Tw ardej 
zw rócona masiv m urow ana dachów ką karpiów - 
k ą  jedenaście kom inów m urow anych mająca.

2 Oficyna m urow ana o parterze  sz tajnpapą 
k ry ta  pięć kom inów  m urow anych m ająca tak  
w zabudow aniu tem  jak o  też n a  p arte rze  zabu­
dow ania poprzedniego urządzone są Łazienki 
i ta k  w zabudow aniu  ad 1, je s t łaz ienka ogól­
n a  m ająca w anien 14 z blachy cynkowej dwie 
szaw ki z urządzonem i p ry szn icam i,cztery  sofki 
i dwie szaw ki, po sześć przedziałów  mające, ka  
żden z drzw iczkam i okutem i na  klucz zam yka- 
nemi, tudzież jedna łaz ienka z  dwoma w anna­
mi takiem iż ja k  poprzednie, osobno urządzona 
w oficynie zaś ad 2 łazienek tak ichże po jedyn­
czych dziesięć jedna o czterech  wannach tudzież 
B asen  czyli omnibus do kopieli zimnej cym en- 
tow y urządzony z pomostem i prysznicą, ru ry  
wszędzie są  podwójne do wody zimnej i g o rą ­
cej z kraraa mi m osiężnem i i w każdej łazience 
sów ka i stolik.

3. K otłow nia m asiv m urow ana z kominem 
murowanym  sztainpapą k ry ta  w dachu z oknem 
facjatow ym  w zabudow aniu tem mieści się ko ­
cioł m iedziany w którym  w oda gotuje  się, na 
potrzeby  Łazienek.

4. O ficyna w środku podw órza  a racze j Ł a ­
z i e n k a  p arow a m u ro w a n a  szta iDpapą  k r y t a  je ­
den k o m in  m urow any m ająca ,

5. Zabudow anie m urow ane sz tan ipapą  kryte  
obejm ujące piec do rozpalan ia  kam ieni parę  do 
łaźn i dostarczającem i.

6. Zabudow anie m urow ane d ach ó w k ą  k ry te  
cztery kom iny m urow ane m ające.

7. Z abudow anie  częścią m urow ane częścią 
z drzew a w części dachów ką i gontam i k ry te , 
trzy  kom iny m urow ane m ające.

8 Zabudow anie m urow ane dachów ką k ry te , 
trzy  kom iny m urow ane m ające

9. Ł aźnia parow a d ru g a  m urow ana dachów ­
k ą  k ry ta

10. Kom órki piętrow e i k lo ak i z drzew a de 
skami szalow ane b lachą k ry te .

I I .  Podwórze brukowane w części tylko ka­
mieniem polnym, w którym są dwie pompy tło ­
czące z wahadłem żelaznym, w nieruchomości 
tej jest dwunastu lokatorów z imion i nazwisk oraz 
cenę najmu uiszczających w akcie zajęcia wymie­
nionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a a re ­
sztow anej nieruchom ości znajduje się w akcie 
zajęcia u  sprzedażą dyrygującego T eo d o ra  Ł ą c ­
kiego A d w o k a ta  przy  Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a Polskiego w W arszaw ie, pod N. 
1775 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w a ­
ru n k i sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  tu ­
tejszego w W ydziale I. złożone przejrzane być 
m ogą.

Z ajęcie  w kopiach doręczone:
1. JW . Zygm untow i H r. W ielopoIskiem uPre- 

zydentow i m iasta Stołecznego W arszaw y w 
W arszaw ie pod N r. 462 urzędującem u n a  ręce 
upow ażnionego do odbioru  M ękarskiego urzęd­
n ik a  tegoż M ag istra tu .

2. E m erykow i K ozerskiem u P isarzow i Sądu 
P okoju  O kręgu  i m iasta W arszaw y W ydziału  
I II . w W arszaw ie pod N r. 1337 Urzędującemu, 
na  ręce w łasne.

Obudwom  dn ia  7 (19) M aja 1863 r.
W niesiono do księgi w ieczystej pow yż za ję ­

tej nieruchom ości w W arszaw ie d. 16 (28) 
M aja 1863 r., a w dn iu  dzisiejszym  do księgi 
zaaresztow ali w K ancelarji T ry b u n a łu  tu te j­
szego na  ten cel utrzym yw anej w pisane zo­
sta ło .

P ierw sza pub likacja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się n a  aud jencji j a ­
w nej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w W ydziale I . w miejscu 
zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ług ie j pod N r. 
549 o godzinie 10 z ran a  dnia 12 (24) L ipca 
1863 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie T eodor Ł ąck i 
A dw o k at ktorego zam ieszkanie je s t  wyżej 
w skazane.

W arszaw a dn ia  24 M aja (5 C zerw .) 1863 r.
R adca  D w oru, Zgórski.

W yw ieszono n a  Tablicy w Sali ustępow ej 
T ry b u n a łu  C yw ilnego Gubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie, dnia 25 M aja (6 Czerw.) 1863 r.

Radca D w oru, Z górsk i.
Po odbyciu w dniach 12 (24) Lipca, 26 Lipca 

(7 Sierpnia), i 9 (21) S ierpn ia  1363 r. trzech 
publikacji zbioru objaśnień i warunków sprzeda­
ży nieruchomości N r. 1191 a* b . w W arszawie 
przy rogu ulicy Pańskiej i Twardej położonej, 
Trybunał tutejszy wyrokiem daty 9 ( 2 1 )  Sierp­
nia 1863 r. zapadłym , wyznaczył termin,do przy­
gotowawczego przysądzenia rzeczonej nierucho­
mości na dzień 18 (3U) W rześnia 1863 r. godzi­
nę 10 rano, który się odbędzie w miejscu zw y­
kłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego Gubernii 
Warszawskiej w W arszawie w Wydziale I , pod 
N r. 549 przy ulicy Długiej.

L icytacja w terminie przygotowawczego przy­
sądzenia zacznie się od sumy rs. 6000 jako  sza­
cunku przez popierającego sprzedaż podanego zaś 
w term inie ostatecznym od lJs części szacunku 
przez biegłych wynaleźć się mianego.

W arszaw a d. 16 (28) Sierpnia 1863 r. 
w z. Podpisarz Trybunału,

Juljan Świerczewski.

(N . D 4369) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w Warszawie.
Stosow nie do art. 682 K . P . S. w iado­

mo czyni iż na żądanie F ro im a P erls tad t 
handlującego w W arszawie pod N r. 1244 lit. B. 
zam ieszkałego, a  zam ieszkanie p raw ne do tego 
in te iesu  i całego postępow ania su bhastacy jne­
go u T eo d o ra  Ł ąck iego  A dow okata przy S ą­
dzie A pelacypym  K rólestw a Polskiego w W ar­
szawie p rzy  ulicy Ś-to Je rsk ie j pod Nr. 1775 
zam ieszkałego , obrane m ającego, w poszukiw a­
nia sum y rs. 1800 z procentem  praw nym  od 
du ia  1 M aja 1862 r .  i kosztów egzekucyjnych 
od A nieli z Paszkiew iczów  Oborskiej, wdowy, 
obyw atelk i w łaścicielki nieruchom ości pod  Nr. 
1455 lit. B. pocłożonej, tam że zam ieszkałej, 
p ro tokółem  A ntoniego-O nufrego Szadkowskiego 
K om ornika przy Sądzie A pelacyjuym  Króle­
stw a P o lsk iego  w dniu 9 (21) L u tego  1863 r . 
sporządzonym  w d rodze Sądow ej przym uszo­
nego w yw łaszczenia z a ję tą  i zaaresztow aną zo­
sta ła :

NIERUCHOMOŚĆ, 
w W arszaw ie przy ulicy Slizkiej pod Nr. 1455 
lit. B. policyjnie, a hypotecznie samym Nr. 
1455 oznaczona, na gruncie czynszowym  (joju- 
rysdyki Szp itala  Ś -gu K azim ierza należącym , 
w C yrkule Policyjnyin  8 , A dm inistracyjnym

7 i 8 pod O kręgiem  Sądu  Pokoju  O kręgu i 
M iasta W arszaw y W ydziału  I II . położona, p o ­
szuk iw aną w ierzy telnością  hypoteczn ie  obc ią ­
żona, prawrem w łasności do A nieli z Paszkie- 
w iczów po Ja n ie  Niepomocenie O borskim  pozo­
sta łe j wdowy należąca, w dzierżaw  nem posia­
daniu F ran c iszk a  N ow akow skiego za k o n tra ­
ktem  urzędow ym  przed Józefem  Zbikow skim  R e­
jentem  w dniu 15 (27) G rudn ia  1862 r .  sporzą. 
d zo n y m n a la t trzy  od dn ia  1 S tyczn ia  1863 r. 
za o p ła tą  roczną po rs. 900 zostająca.

N a gruncie tej nieruchom ości egzystu ją  na- 
rtępu jące  zabudow ania:

1. Dom z cegły m asiv m urow any o p arte rze  
dachów ką karp iow ką k ry ty , dw a kom iny m u ­
row ane m ający.

2. D om ek z drzew a w słupy  gontam i kryty, 
kom in m urow any m ający.

3. D>om z drzew a gontam i k ry ty  trzy  kominy 
m urow ane m ający.

4. Zabudow anie z drzew a w słupy pod pół- 
daszk iem  z gon t w którem  są tro je  drzw i od 
stajni i kóm orki tudzież k loaka .

5. Zabudow anie z drzew a gontam i k ry te  w 
którem  są  wozownie i sta jn ie , p rzy  zabudow a­
niu tym  jes t s tudn ia  z pom pą i rękojeścią  d re­
w nianą.

6 . K om órki z desek częścią deskam i częścią 
gontami k ry te .

7. Ofieyna m urow ana o parterze  i piętrze 
karp iów ką k ry ta , trzy  kom iny m u r o w a n e  m a­
jąca.

8. 'Oficyna z drzew a o parterze  z facjatkam i 
gontam i k ry ta , dwa kom iny murowane mająca.

D ół n a  w apno deskam i p rzykry ty .
W  nieruchom ości tej je s t 21 lokato rów  z 

im ion i nazw isk o raz  cenę n a j m u  uiszczających 
w akcie zajęcia wym ienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare­
sztow anej nieruchom ości, znajduje się w akcie 
zajęcia u  sprzedażą dyrygującego T eodora Ł ąc­
kiego A dw okata przy Sądzie A pelacyjnym  K ró­
lestw a Polskiego w W arszaw ie przy ulicy S-to 
J e rsk ie j pod N**. 1775 zam ieszkałego, zaś
zbiór objaśnień i w arunków  sprzedaży w k an ­
celarji T rybunału  tutejszego w W ydziale pier- 
wszym złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach  doręczone:
1. JW . Zygm untow i hr. W ielopolskiem u 

P rezydentow i M iasta S to łecznego W arszaw y 
w W arszaw ie pod  N r. 462 urzędującem u na 
ręce M ękarsk iego  U rzędn ika tegoż M agistratu .

2 . E m erykow i Kozerskiemu P isarzow i Sądu 
Pokoju  O kręgu  i M iasta W arszaw y W ydziału
III . w W arszaw ie pod Nr. 1337 urzędującem u 
na ręce w łasne.

Obudwom  d. 7 (1 9 )  Maja 1863 r.
W niesione do księgi w ieczystej pow yż zajętej 

nieruchom ośsi w W arszaw ie d n ia  16 (28) Maja 
1863 r .  a  w dn iu  dzisiejszym do księgi zaaresz- 
tow ań  w kancelarji T rybunału  tu tejszego na 
ten cel u trzyw anej w pisane zostało.

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i w a ­
runków  sprzedaży odbędzie się na audjencji j a ­
wnej T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w W ydziale pierwszym  w 
miejscu zw ykłych posiedzeń przy  u licy  D ług iej 
pod N r. 549 o godzinie 10 z ran a  dnia 12 (24)
L ipca 1863 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie T eodor Ł ąck i 
A dw okat, k tó rego  zam ieszkanie jest wyżej w ska­
zane.

W arszaw a d. 24 M aja (5 C zerw ca) 1863 r.
R adca D w oru, Zgórski.

W yw ieszono na tablicy  w Sali ustępow ej 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W a r s z a w s k i e j  

w W arszaw ie dnia 24 M aja (5 Czerwca) 1863 r.
R adca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniach 12 (24) L ipca  26 L ip -  
ca (7 S ierpn ia) i 9 (21) S ierpnia 1863 r. trzech 
publikacji zbioru ob jaśn ień  i w arunków  sprze­
daży  N ieruchom ości N r. 14555 policyjn ie, a 
hypotecznie samym Nr. 1455 oznaczony w W ar­
szaw ie p rzy  ulicy Ś liskiej położonej T ry b u n a ł 
tutejszy wyrokiem  daty  9 (21) S ierpnia 1863 r. 
zapad łym , w yznaczył tezmin do przygotow aw ­
czego przysądzenia rzeczonej N ieruchom ości na  
dzień 10 (22) G rudnia 1863 r. godzinę 10 rano 
k tóry  się odbędzie w m iejscu zw ykłych posie­
dzeń T rybunału  Cywilnego G ubernii W arsza­
wskiej w W arszaw ie w W ydziale I .  pod N r. 
549 p rzy  u licy  D ługiej.

L ic y ta c ja  w terrai nie przygotow aw czego przy ­
sądzen ia zacznie się od rs. 5000 jak o  szacunku 
przez popierającego sprzedaż podanego, zaś w 
term inie ostatecznym  od 2j3 części szacunku 
przez b iegłych w ynaleść się m ianego.

W arszaw a dnia 16 (28) S ierpn ia  1863 r .  

w z. Podpisarz T ry bunału ,
Ju lja n  Świerczewski.

(N . D. 4370.)
W yrokiem  T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii 

W arszaw skiej w W arszaw ie da ty  24 Stycznia 
(5  L utego) 1863 r. m iędzy Izraelem  P rzep ió r­
k ą  handlującym  w W arszaw ie pod N r. 2424, 
zam itszkałym  powodem przez T eodora  Ł ą c k ie ­
go A d w o k ata  staw ającym  z jednej 

A .
1. A jzykiem  P ra g e r hand lu jącym  w W a r­

szawie pod Nr. 2154 zam ieszkałym , i
2. Romanem Stem pel obyw atelem  w W arsza­

w ie pod N r. 934, zam ieszkałym  pozwanym i 
n iestaw ajacym i z drugiej s trony , zaocznie za ­
padłym , Izrae l P rzepiórka w poszukiw aniu  su­
my rs. 675, z procentem  upow ażniony został do 
pop ieran ia  działu nieruchom ości Nr. 2729, w 
W arszaw ie po łożony , a w sk u tk u  tego dział ta ­
kow ej nieruchom ości nakazany , do dania opinii 
o podzielności lub niepodzielności takow ej w 
n atu rze  o raz do jej oszacow auia biegli m iano- 
ni, w razie uznania niem ożności podziału w n a ­
turze sprzedaż pom iecionej nieruchom ości po ­
stanow iona do k ierow ania czynnościam i działo- 
wemi Sędzia T ry b u n a łu  D obrsk i został de lego­
wany.

W sk u tku  tego m ianow ani biegli udzielili o- 
p in ią  iż nieruchom ość ta  dogodnie w naturze  
podziałową być nie może i w artość je j  na rs. 
6931 kop. 31 I j2  ustanow ili.

N astępnie E jzyk P ra g e r praw a swe o d s tą p i  
M ichałow i B iro O byw atelow i w  W a r s z a w i e  pod 
Nr. 2795, zam ieszkałem u a Roman Stem pel 
p raw a sw e u stąp ił znów  Froim ow i P e re lsz tad  
handlującem u w W arszawie pod Nr. 1244ń za­
m ieszkałem u i T ry b u n a ł Wyrokiem daty  4 (1 6 ) 
L ipca 1863 r. m iędzy Izraelem  Przepiórką z je ­
dnej, a M ichałem Biro i Froim em  P ere lsz tad t 
z  d rog iej strony zaocznie zapadłym  taKsę i o- 
p in ią  przez b ieg łych  sporządzone zatw ierdził, 
odsy ła jąc strony celem dalszej sprzedaży przed 
delegow anego Sędziego T rybunału  l)obrksiugo»

Nieruchom ość pod Nr. 2729 w W arszaw ie 
przy ulicy Brow arnej po łożona sk ła d a  się ja k  
następuje: z domu frontow ego z drzew a pob u ­
dow anego officyny po lewej stronie w podwó­
rzu z drzewa, oificyny drugiej po lewej stronie 
w podw órzu, sta jen  z lew ej strony k loak w ty ­
le podw órza kom órek o 9 p rzedziałach  z p ra ­
w ej, s tro n y , kom órek obok powyższych, ch le ­
wów po za kom órkam i, pompy z praw ej strony 
gnojówki przy kom órkach, parkanów  o 3 s tro ­
nach, g run tu  wraz z brukiem  jes t łok c i kw. 
4 6 3 5 1/2 k tóren  jes t emfiteutyc/.ny i z k tó rego  
o p łaca  się czynszu rocznego na Ś-ty Marcin do 
k lasz to ru  B anien  W izytek W arszaw skich rs. 6 . 
kop. 71.

O bliższych szczegółach pod każdym  w zg lę­
dem pow ziąść m ożna w iadom ość ta k  z tax y  
b ieg łych  u podpisanego T eodora  Łąckiego A d ­
w okata  w W arszaw ie pod N. 1775, przy ulicy 
S -to  Je rsk ie j zam ieszkałego, oraz w K ancelarji 
P isarza  T ry b u n a łu  W ydziału I I  w W arszaw ie 
pod N . 549 p rzy  ulicy D ług ie j istniejącej.

Po złożeniu warunków licytacyjnych, pierwsza 
publikacja takowych odbyła się w dniu 19 (31) 
L ipca 1863 r. o godzinie 9 %  rano, po odbyciu

której termin do drugiej publikacji zbioru obja­
śnień i warunków sprzedaży a zarazem przygoto- 
towawczego przysądzenia nieruchomości N. 2729 
w W arszawie położonej, wyznaczony został na 
dzień 2 (14) W rześnia 1863 r. godzinę 9 %  rano 
po odbyciu którego termin do ostatecznej sprze­
daży wspomnionej nieruchomości wyznaczony zo­
sta ł na dzień 18 (30) W rześnia 1863 r. godzinę 
4 po południu, który się odbędzie w  miejscu zwy­
kłych posiedzeń, T rybunału  cywilnego Gubernii 
W arszawskiej w W arszawie w W ydziału 2 pod 
N. 549 przed W. Dobrskim Sędzią delegowanym.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 6931 kop. 
3 1 %  jako szacunku przez biegłych wynalezio­
nego.

Teodor Łącki, Adwokat.

ZAPO ZW Y ED Y K TA LN E.

(N. D 4234) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego Wydziału II. 
Zapozyw a Jó zefa  Klein, la t 22 liczącego so­

bie, ka to lika , czeladn ika kotlarskiegu osta tn io  
we wsi G uzow ie zam ieszkałego, obecnie z po­
bytu niew iadom ego, aby w ciągu dni 30 licząc 
od daty  um ieszczenia w pism ach n in iejsze­
go zapozw u w Sądzie tutejszym  d la  w ysłucch- 
n ia  w yroku Sądu Kryminalnego w spraw ie wła­
snej zapadłego sta w ił się gdyż w przeciwnym 
razie w edle praw a postqpionem  będzie.

W arszaw a d. 20 S ierp . (1 W rześnia) 1863 r.
Sędzia Prezydujący. M oczydłow ski.

(N. D. 4182) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawski go Wydziału II.

Zapozyw a T om asza B ogdanow icza, parobka 
osta tn io  we wsi i gm inie N ieporent zam ieszkałe­
go, obecnie z pobytu  n iew iadom ego , aby się w 
c iągu dni 30 od da ty  niniejszego ogłoszenia li­
cząc staw ił, w Sądzie tutejszym  dla w ysłucha­
n ia  w yroku w spraw ie w łasnej w ydanego a  to 
pod skutkam i p raw a.

W arszaw a dnia 31 S ierpnia 1863 r.
Sędzia P rezydujący , M oczydłow ski.

fN . D . 4195) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału I.

W zywa Jó z e fa  S zym ańskiego k a to lik a , lal 30 
m ającego, czeladnika rękaw iczniczego, ostatnio 
w W arszaw ie pod N. 590 zam ieszkałego, obecnie 
z pobytu niew iadom ego aby  w przeciągu dni 30 
od daty  niniejszego og łoszenia w Sądzie naszym 
w celu w ysłuchan ia  w yrokn Sądu K rym inalne­
go w spraw ie jego zapadłego staw ił, się gdyż w 
przeciwnym  razie  listam i gończemi ścigany 
będzie.

W arszaw a dn ia  25 Sierpnia 1863 r.
Sędzia P rezydujący , Popław ski.

(N . D. 4235) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału II.

Zapozywa Teofila Orfickiego, la t 29 mającego, 
katolika, karczm arza, ostatnio we wsi Skurzewie 
zamieszkałego, ażeby staw ił się w Sądzie tu te j­
szym w ciągu dni 30 dla wysłuchania wyroku 
w sprawie własnej wydanego.

Warszawa d. 22 Sierp. (3 W rześnia) 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. D. 4218) S ąd  Policji Poprawczej 
W ydziału Kalwaryjskiego.

Zapozywa niniejszem Ignacego Miszkela ze 
wsi Budwiecu Gminy Pokrowsk pochodzącego, 
aby dla wysłuchania wyroku w sprawie s w e j  o 
obelgi, najdalej w dniach trzydziestu w Sądzie 
tutejszym stawił się, po upływie bowiem tego cza­
su, jako  ukrywający się przed wymiarem sp ra ­
wiedliwości listami gończemi śledzonym będzie.

Kalwarja d. 16 (28) Sierpnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N D. 4156) Sąd Policji Poprawzej 
Wydziału Jędrzejowskiego.

Zapozywa Franciszka Solarza, A dam a Kupiń- 
skiego i Ja n a  Stelmach, a ostatnio w mieście 
Czeladzi zamieszkałych, aby najdalej w dniach 
30tu w Sądzie tutejszym  stawili się, lub o te ra ­
źniejszym zamieszkaniu douieśli, w przeciwnym 
bowiem razie dalsze środki prawne przedsięwzię 
będą.

Chęciny d. 21 Sierpnia 1863 r.
Sędaia Prezydujący, Waniewicz.

(N. D. 4192) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Piotrkowskiego.

Zapozyw a Ja k ó b a  K apuścińsk iego  ekonoma 
osta tn io  w gm inie M oszczenicy zam ieszkałego 
obecnie z pobytu  niew iadom ego, aby w ciągu 
dni 30 licząc od da ty  niniejszego zapozw u, w 
Sądzie tutejszym  dla ogłoszeniu w yroku  staw ił 
się , lub o miejscu teraźniejszego pobytu  sw ego 
d oniósł, a  to pod skutkam i praw a.

P iotrków  dnia 28 S ierpn ia  1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Chm ieleński.

(N . D. 4160) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Kalwai yjskiego.

Zapozyw a Ju d e la  Zelmanowicza Urw icza w 
m ieście K alw arji zam ieszkałego, a  dziś z po b y ­
tu niewiadom ego, aby w ciągu dni 30 staw ił się 
w Sądzie tutejszym  pod sku tkam i praw a.

K alw arja dnia 12 (24) S ierpn ia  1863 r. 
Sędzia P rezydujący , de Johnę.

(N. D. 4198) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Lubelskiego.

Z apozyw a Paw ła Zarem bę la t 28 m ającego 
ekonoma ostatecznie w gm iuie Karczmiskach 
zam ieszkałego, ażeby się w ciągu  Urn 30 w 
Sądzie naszym  staw ił, po upły wie bowiem po­
wyższego term inu  stosownie do p raw a  postą- 
pionem będzie.

L u b lin  dnia 13 (25) S ierpn ia  1863 r. 
Sędzia P rezydu jący , Sw ięcki.

(N . D. 4190) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pialskiego.

Zapozyw a P ana W incentego Skalskiego p e ł­
niącego obow iązki W ójta gm iny Kołowczyee o 
nadużycie w urzędow aniu obw inionego, decy­
zją Komisji Rządowej Przychodów  i Skarbu  do 
odpowiedzialności Sądowej zakw alifikow anego 
a by w przeciągu dni sześćdziesiąt (60 ) stawił 
®ię w Sądzie tutejszym  ula złożeniu tłom aczen ia 
w ciążącym  go zarzucie.

B ia ła  dnia 17 (29) S ierpn ia  1863 ?.
Sędzia Prezzydujący, W aleszyński.

(N. D. 4183) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Łęczyckiego.

Zapozywa ^G ustaw a M erserburg  ostatn io  w 
mieście Łodzi zam ieszkałego, aby w przeciągu 
dni 30 staw ił się dla w ysłuchania w yroku we 
w łasnej jego  sprawie zapadłego, lub o sobie 
dał wiadomość, gdyż po upływ ie tego term inu 
postąpionem  będzie co do niego ja k  z praw a 
wypadnie.

Ł ęczyca  dnia 28 S ierpn ia  1863 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegialny , W ójcicki.

(N. D . 4242) Sąd Powrawczy 
Wydziału Kaliskiego.

W dniu  18 L utego  (2 M arca) r. b. na terry - 
to rjum  gm iny D obrosołow o w Powiecie K oniń­
skim Gubernii W arszaw skiej położonej, po za ­
szłej b itw ie pom iędzy wojskam i Rossyjskiem i, 
a  P ow stańcam i, ze strony tych  osta tn ich  po le­
g ło  osób 32.

N astąpione w sk u tku  tego dochodzenie Sądo- 
w o-L ekarskie  na pobojowisku, w ykryło : iż po­
między osobam i poległem i znajdow ały się 
zw łoki:

1. F ran c iszk a  Stefanow skiego syna  rę k a w i-  
czn ika z m iasta W łocław ka G ubernii W arszaw ­
skiej.

2. W itolda U latow skiego syna F ranciszka  ze 
wsi D zierdolic O gu Kowalskiego tejże Gu 
bernii.

3. W ładysław a C iesielskiego z wsi B ielaw  
K sięstw a Poznańskiego. P o zo sta ła  zaś liczba 
trupów  w liczbie 29 ponieważ obdartą  była z 
w szelkiej o dzieży w której praw dopodobnie 
znajdow ać się m ogły przy każdym  poległym  
dow ody ligitym acyjne, gdy nad to  zwłoki ich o- 
k ry te  nader licznemi ranam i od strzałów , 
pchnięć  tak  n a  głow ach, jakoż na  różnych czę­
ściach ciała. K toby były i zkądby pochodzić 
m ogły, w ykrytem  być w żaden sposób nie m o­
gło , dopełn iona w szakże przez o b ecnegoL eka- 
rza na gruncie  obdukcja p rzedstaw ia rysopis 
znalezionych zw łok n a s tę p n j :

1. Mężcżyzna około la t 26, w zrostu średniego, 
w łosów  ciem nych.

2. M ężczyzna około  la t  27, w zrostu nizkiego 
włosów na  głow ie rudaw ych , wąsów i brody 
podobnej.

3. Mężczyzna la t około  2 2 , w zrostu  dobrego, 
w łosów  ciem nych krótko ostrzyżonych.

4 . M ężczyzna la t około 32, włosów na  g ło ­
wie oraz zarostu na tw arzy  rudaw ych.

5. M ężczyzna lat około 40, w zrostu dobrego, 
w łosow  ciemnych d ługich , wąsy i b roda ta k ie ­
goż sam ego koloru  dość d łu g ie .,

6. M ężczyzna la t około 30, w łosów na  g ło ­
wie ciem nych d ług ich , na  tw arzy  m a zarost 
wąsy i bródkę hiszpankę.

7. M ężczyzna la t około 20, w zrostu  średn ie­
go włosów ja sn o  blond dość długich.

8. M ężczyzna la t  około 30, tw arzy ściągłej, 
nosa zadartego, w łosów rudych, brody zarosłej 
takiegoż koloru .

9. M ężczyzna około la t  36, w zrostu średn ie­
go, włosów czarnych, tw arzy  ściągłej, m iał 
wąsy i h iszpankę.

10. M ężczyzna la t około 22, w zrostu średn ie­
go, budow y c ia ła  dobrej* włosów ciem nych, 
bez zarostu  na tw arzy .

11. M ężczyzna la t około 20, w zrostu m ałego, 
budow y c ia ła  szczupłej, włosów jasno  blond.

12. M ężczyzna la t około 23, w zrostu wyso­
kiego, dobrze zbudow any, włosów ciem nych 
d ług ich .

13. M ężczyzna la t  około 28, m ieć mogący, 
dobrze zbudow any, w zrostu  średniego, włosów 
jasno blond d ług ich , bez zarostu  na  tw arzy.

14. M ężczyzna la t około, 23, w zrostu śre ­
dniego, tw arzy  ściągłej, nosa dużego, włosów 
ciem nych, k ró tko  ostrzyżonych.

15. M ężczyzna  mieć m og ący  la t  22, w zro s tu  
d ob rego ,  w ło s ó w  c ie m n y ch ,  bez z a r o s tu  n a  t w a -  
rzy.

16. M ężczyzna la t 27 mieć m ogący, dobrej 
budow y biała, w zrostu średniego, tw arzy o k rą ­
g łej, bez zarostu, włosów blond.

17. M ężczyzna la t około 28, w zrostu śred ­
niego, włosów na  głow ie i zarostu  na tw arzy  
ciem nych.

18. Mężczyzna la t około 22, wzrostu śred ­
niego, włosów ciem nych.

19. M ężczyzna lat 23, w zrostu w ysokiego, 
dobrej builowy c ia ła ., włosów n a  g ło w ie  ja s n o  
blond.

20. M ężczyzna la t około 24, wzrostu średn ie- 
go , dobrej budowy ciału, w iosów ciemnych, 
tw arzy  ściągłej, nosa długiego.

21. M ężczyzna la t około 19, w zrostu w yso­
kiego, budowy c ia ła  , szczupłej, w łosów  jasno 
b lond, tw arzy  okrągłej.

22. Mężczyzna la t około  24, w zrostu w ysokte­
go, włosów ciemno blond, w ąsów takich .

23. M ężczyzna la t około 22, wzrostu średn ie­
go, tw arzy ściągłej, nosa d łu g ieg o , włosów ja 
sno blond.

24. Mężczyzna la t zaledw u 18 m ieć mogący, 
budowy cia ła  szczupłej, w zrostu średniego, wło­
sów jasno blond.
25. M ężczyzna  la t  o k o ło  32, dobre j  b u d o w y  c i a ­

ł a ,  wzrostu  ś redn iego ,  włosów ja s n o  b lo nd ,  Ulu 
g ich ,  wąsów n iew ie lk ich .

26. M ężczyzna dobrej budow y c ia ła , w zros­
tu średniego, włosów na  g łow ie ciem no blond 
rysów jednak  tw arzy, ani też w ieku oznaczyć 
nie było  m ożna, albowiem  tw arz d en a ta  była 
silnie porąbana.

27 M ęzczyzna la tk o ło ,36 silnej budowy ciaia, 
w zrostu średniego, w łosów jasno blond, z a ro ­
stu  jaśniejszego.

28. M ężczyzna  w z ro s tu  m ie rnego ,  włosów j a ­
sno  b lond ,  z p o w o d u  oszpecen ia  tw a rz y  przez  
odn ies ione  ra n y ,  b l iż szyc h  rysów jej r o z p o z n a ć  
a n i  też w ie k u  o zn aczy ć  n ie  b y ło  m ożna .

29. M ężcżyzna w ie k u la t około 22, dobrej 
budow y, wzrostu m ałego, włosów ciem nych, 
bez zarostu.

Znaleziono nad to  przy zw łokach  różne 
przedm iota do ubioru służące:

1. Pierscienek zło ty  bry lan tam i w środku 
k tórego  są lite ry  L . T .

2. K ożuch  siwy.
3. Kożuch biały .
4. Czapkę czerw oną suk ien n ą .
5. Dwie chustk i od nosa, na jednej z k tó ry ch  

są litery  L . T .
6. Szalik  w ełniany w k ra tkę .
7. Kam izelka suk ienua czarna .
8. D era w ełn ian a  czerwona.
9. B u rk a  czarna i spodnie kortow e.
Któro to przedm iota znajdują się w depozycie 

Sądu tutejszego.
W zyw a zatem  każdego k toby wiadomość po ­

siadał o nazwisku i pochodzeniu powyż op isa­
nych z rysopisu osob poległych, ja k  rów nież do 
kogoby analezio-ne przedm iota należeć m iały , 
iżby o tem Sąd tutejszy zaw iadom ił.

Tyniec p. Kaliszem  d. 10 (22) S ierpnia 1863 r.

Sędzia P rezydujący, R upreeht.

(N. D . 4 i6 6  Sąd Policji Poprawcze) 
Wydziału Pułtuskiego.

W  dniu  15 (27) K w ietnia r. b. w boru  do 
wsi i gm iny K arw acz P cie P rzasnysk im  n a le -  

iżącym  znalezione zostały  zawieszone na d rze­
w ie zw łoki człow ieka z nazw iska i pochodze­
n ia niew iadom ego, też zw łoki ubrane  były w 
kaftan  barchanow y w atow any w kam izelkę 
drelichow ą w k ra tk i, koszulę zw yczajną p łó ­
cienną i spodnie na w ierzchu nauki nowe, a pod 
spodem barchanow e' p rzy  zw łokach na gałęzi 
w isiała sukm annasiw a szam erow ana niebieskie- 
mi taśm am i i pas szeroki biały, a  na ziemi leża­
ła  czapka sukiena czarna był to m ężczyzna lat 
około trzydziestu k ilku  mieć m ogący, wzrostu 
dobrego, mocnej budowy ciała, tw arzy okrągłej 
ogolonej z małemi faw orytam i i wąsami jasno 
bioud, włosów zaś głow ie ciemno blond, śiednio 
ostrzyżonych, nosa i b rody m ałych, czoła n is­
kiego oczu bu rych , Zam ieszczając powyższe 
szczegóły wzywa każdego ktoby posiadał wia­
domość o nazw isku i pochodzeniu  owego Czło­
w ieka i tego k tóry  go życia pozbaw ił, iżby t a ­
kowej Sądowi naszem u spiesznie udzielić ze­
chciał.

P u łtu sk  dnia 5 (17) S ierpn ia  1863 r.
Sędzia  P rezydujący , Dem bowski.

<N. D . 4146) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Łosickiego.

W  dniu 25 b. m. podczas przecho dn wojsk 
Cesarsko R osyjskich ua grun tach  wsi P łoskow a 
przy gran icy  T e rlik o w a  postrzałem  zab ity  zo­
sta ł m ężczyzna la t  do 25, w zrostu słu sznego , 
dobrej budow y ciała, z ciem nem i w łosam i n a  
g łow ie dość krótko ostrzyżonem i, jeżącem i się 
tw arzy  ow alno-ściąg łej ogorzałej, na policzku 
praw ym  z p lam ką b ia łą , czyli daw ną b lizną , 
o k rąg ław ą  1/z ca la  średn icy , i nad n ią  d ru g ą  
wielkości ziarnka żyta, czoła  dość w ysokiego 
oczu jasno -p iw nych , nosa m iernego, nieco za-, 
dartego, u s t m iernych, bez zarostu  n a  bokach 
policzków , a w ąsikam i rzadkiem i p ław o-blond, 
takąż  hiszpankę, pod dolną w argą , u b rany  w 
palto  znacznie zuży te  z k o r tu  tabaczkow ego  
w deseń groszkow y z paskam i poprzecznemi 
czarnem i, oblam owane taśm ą czarną, z g u z ik a ­
mi p łaskiem i kam lotow em i, z podszew ką kam - 
lotową podartą  z kieszeniam i po bokach , w k a ­
m izelkę płócienkow ą, w drobne poprzeczne b ia ­
łe  paski, a  podłdżne czarne, brązow e nnkrapia- 
n ą  z sześcioma guzikam i w jednym  rzędzie 
b iało  w m ałe kó łeczka  em aljow ane, w osadzie 
blaszek m osiężnych, z k tó rych  u dolnego tylko 
b laszka p ozosta ła  z podszew ką dym kow ą p o ­
p ielatą, w nowe g a tk i z nank inu  żółtego, w no­
w ą kosżulę z p łó tna  cienkiego bez cyfr. T ru p  
dalszego odzienia na sobie nie m iał, w kieszeni 
kam izelki znajdow ało się ty lk o  p ięć  guzików 
m osiężnych do spodni używ anych, że zaś był 
w butach przed śm iercią, świadczy o tera onu- 
czka przy nim znaleziona.

D ochodzenie p o d o tąd  im ienia nazw iska  i 
pochodzenia mężczyzny tego w ykryć n ie zd o ła ­
ło, wzywa więc w szystkich, ktoby o tem miał 
ja k ą  w iadom ość, oby takow ą Sądowi naszemu 
w celu zamieszczenia do ak tu  zejścia spiesznie 
udzielić zechciał.

Łosice d. 17 (29) S ierpnia 1863 r.
Podsędek, Bartlew icz.

(N . D. 4154) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Czerskiego.

W dniu 12 (24) S ierpnia r. b. w lesin do wsi 
G ościeóczyc nalażącytn, znaleziony został czło­
w iek  nieżyw y, w ieku la t przszło 40 mający, 
wzrostu średniego, tuszy dobrej, sk ładu  cia ła  
m ocnego, włosów ciem nych k ró tko  ostrzyżo­
nych, z przebijającą się miejscami siwizną, u b ra ­
ny w kapotę siwą podartą , pod spodem  kożuch 
k ró tk i do kolan także sta ry , spodnie letnie d re ­
lichowe szare , bez koszuli i butów, obok zaś 
niego leżała czapka o k rąg ła  z su k n a  ciemnego 
z siwym barankiem  s ta ra , ja k  ze śledztw a wno- 
śić należy, cz ło w iek  ten przez Pow stańców  
zbrojnych, życia pozbaw ionym  został przez za­
danie mu ran  w piersi i brzuch narzędziem  o- 
s tr  em praw dopodobnie bagnetem . W zywa prze­
to każdego ktoby, o im ieniu, nazw isku i pocho­
dzeniu owego człow ieka posiadał wiadomość, 
iżby takow ą Sądow i tutejszem u lub też Sądowi 
Policji Popraw czej P ow iatu  W arszaw skiego  
W ydziału I I .  udzielić zechciał.

G rójec d. 14 (26) S ierpn ia  1863 r. 
Podsędek, w z. Ł ąck i.

(N. 11. 4 142) Sąd Policji Poprawcze.) 
Wydziału Łomżyńskiego.

Z apozyw a W olfa Szafirsztejn la t 35 liczące­
go, dawniej będącego za s trażn ik a  p rzy  k o n ­
sum pcji w kolei, a obecnie z pobytu  n iew iado­
mego iżby się w Sądzie tutejszym  staw ił, dla 
w ysłuchania w yroku, a to najdalej w dn iach  
30, po upływ ie bowiem tego term inu, listam i 
gotlczem i ścigany będzie jak o  u k ry w ający  się 
przed w ym jarem  spraw iedliw ości.

Ł o m ż a  10 ( 2 2 )  S i e r p n i a  18G 3 r .
Sędzia Prezydujący, Podbielski.

(N. D. 4141) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Kieleckiego.

W d n iu 9  M arca  1863 r. na  g ru n c ie  wsi L a -  
sochow a w gminie Zakrzów  w Puwiecie Kielec­
kim w lesie na  k ilka  dziesiąt kroków  od publi- 
czuej d rogi, znaleziono człow ieka nieżywego z 
im ienia nazw iska i pochodzenia niewiadom ego, 
la t około 50 (w ieku mieć mogącego, wzrostu 
średniego, budowy szczupłej wyniszczonej, w ło­
sów na głowie ciemno b lond, tak ichże wąsów 
i faw orytów , ubranego  w kaszk ie t z sukna 
g ranatow ego , spancer w ypłow iały z szaiaczko- 
wego sukna z rogowemi guzikam i czarnem i, 
chustkę na szyi czarną  w b ia łe  kropki, w k a ­
mizelkę w ełnianą w k ra ty , czarnem i guzikam i 
koszulę i spodnie p łócienne. C złow iek ten jak 
się ze śledztw a Sądow o-Lekarskiego okazało  
przez powieszenie życie u trac ił; wzyw a przeto 
każdego k toby o nazw isku  i pochodzeniu  tego 
człow ieka wiadom ość p o s ia d a ł  aby  takow ą Są­
dowi tutejszem u udzielił.

Kielce d 14. (26) S ie rp n ia  1863 r.
Sędzia Prezydujący, M iciński.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 4161) Sąd Policji Poprawcze) 
Wydziału Kalwaryjskiego.

W zywa wszelkie władze tak cywilne jak  i woj­
skowe, aby Chemichownowicza Kirzniańskiego, 
z osady Kirzniaóski Most zwaoej pochodzącego, 
w gminie Kalwarja Powiecie tutejszym położonej, 
przed wymiarem sprawiedliwości ukrywającego 
się ściśle śledziły iw razie  ujęcia Sądowi tu tejsze­
mu dostawić zarządzić zechciały.

Rysopis jego je s t następujący: ma lat 31,
wzrost średni, tw arz okrągła, oczy szare, włosy 
ciemne, nos i usta proporcjonalne, broda okrągła 
z zarostem, znaki szczególne żadne.

K alw arja d. 14 (26) Sierpnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, de Johnę.

(N  D. 4216) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Jędrzejowskiego.

Wzywa wszelkie władze D a d  porządkiem  i bez­
pieczeństwem kraju czuwające, aby na M arcina 
Klimałe, dawniej we wsi Bodziejowicach do gm i­
ny Kroczyce w Okręgu P ilijkim  należącej zamie­
szkałego, a obecnie z pobytu niewiadomego, b a ­
czność swą miały, a wrazie ujęcia do najbliższe­
go, lub też wprost do tutejszego Sądu dosta­
wić zechciały. Rysopis jego  jest następujący: 
wzrost Średni, włosy cietnno-blond, oczy niebie­
skie, ubierał się po mi jsku, la t  miał 22.

Chęciny d. 20 Sierpnia (1 W rześ.) 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Waniewicz.

(N. D. 4194) Sąd Policji Poprawczej 
W yd zia łu  K adom skiego.

W zyw a wszelkie w ładze ta k  cyw ilne tik i 
w ojskow e nad  bezpieczeństw em  i porządkiem  
w k raju  czuw ające, aby za dostrzeżeniem  W ol­
fa R ochbrand starozakonnego ostatecznie w 
gm inie Kuczliń powiecie i G ubern ii Radomskiej 
zam ieszkałego, o k radzież koni silnie poszla- 
kow anego i przed pociągnięciem  do odpowie- 
dzialuości Sądowej ukryw ającego  się, tegoż 
przyaresztow ały i następn ie  celem dostaw ienia 
go tutejszem u Sadowi stosow ne środki zatzą- 
dziły.

Radom dnia 19 (31) S ierpnia 1863 r. 
za Sędziego Prczydującego Asesor, P oh l.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


